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WIECZORNY ILUSTROWANY, 
Dziś zlowiłem nastę­
pujące rybki: __ 

HAILE SELASSIE 
b. cesarz Abisynii ma zo­
stać ·zaproszony do Lon­
dynu na uroczystości ko- ROK XV. I SOBOTA, 6-GO MARCA 1937 ROKU. CE':\!A 10 GROSZY Nr. 65 Ogółem rybek: __ 

ronacyjne. 

ATAK · LOTNICZY NA O ĘT HISZPANSKI 
Marynarze rzucili sit: do ·morza, a statek pozbawiony kierownictwa, rozbił się. 
W czasie walki powietrznej jeden z samolotów rządowych spłonął wr·az z . żałogą 

:to so11aoloiów powsia:i&czgc:b nad fłlodrgie1n 
Ba~lona, 6 marca. nej, która się wywiązała, jeden samo-I eskadra lotnicza, kierując . się na przyle O J!odŻ. 23 nadeszła wiadomość, 'że 30 

(Pat) - A~encja Havasa don°si: - lot rządowy spłonął wraiz z załogą. głe do mia5:tła odcinki frontu. . sam-Oiotów cib1'1zucilo bOmbami pozycje 

Hiszpański S1tattek rządowy „Legazpi•', Madryt, 6 marca. I Reflektory rządowe przeszuk1wały rząd<llwe na oddnku Las Rcsas. Liczba 

płynący d0 Bąrcel0tny, został na wyso- (Pat) -Wcz°'raj, oikoło J!od·z. 22-ej przez dłuższy czas niebo. W samym mie 0 1fiar i rozmiair wyrządroniych si1kód nie 

kości miei@ICO!WIOŚci Tamair:in za'atakowa prrzelecia:łia nad Maidrytem powstańd'Ła ście nie nastąpiła żadna ek~plozja. -:-- są dotychczas znane. 
ny przez 3-motorowy samO'lot powstań-
czy, - Rzw:0i11e bomby nie trafiły stat­
ku, lecz muynaJJ"ze, kon:ystając z blis­
kOsci wybrze.ża, rzucili się do mol'1Za, 
skutkiem cz* pozbawiony kiel'IOWnic­
taw statek rOzbił się, 

Samoloty rządowe wmaęły pościł! 
za trzymotorowcem. W W!alce powiem-

Okr~t grecki . wyleciał .w powietrze 
Wskute.k wybuchu miny kadłub rozdarty został na dwie części.­

, Z załogi wyratował się tylko 1 marynarz 
BARCELONA. 6 marca. jątkiem kHku znajdujących sie na pokła- J (PAT) Grecki okręt • cysterna „Lou-

RObOf OiCJ WidZB\VSki8)• (PATJ Marynarz CanaJikos. jedyny dzie marynarzy, szukania schronienia kia", który zatonął, wpadłszy na minę, 
uratowany z katastmty greckieJZo okrę- w mórzu. miał na swym pokładzie zało2e 23-cb 

l'IBDUfakfUrJ gu naftowego, który natknąwszy Na mieJsce katastrofy przybył na- marynarzy. 
na ml~ę na wysokości przy. tychmias.t kom;1,1l izreckl. Szczątki Statek został dosł<>wnie rozdarty wy 

otrzymali podwy!ke płac ląd.ka Bagur, ~ w:v~ciał _w . v<>wfotrze, _ okr9h1 z aj dują sić n~ defwkości 26Q, buch em miny na dwie pot-0wv. Nie· 

L6dź, 6 marca. twierdzi, że ekSplozja nastapila w od-1 m. i skutkiem tego nfe mogą być pod- zwłocznie po w buchu miny cały okręt 
~k) --- Na ter1enie Widzewskiej Ma- legtości 6 mil Od wybrzeża. a nie jak dane zbadaniu przez nurków. Morze stanął w płomiemach. 

nufaktury odbyła się wczoran kOllllferen- pod~wano pierwo·tnie iednei mili. ! wyrzuciło na brzeg zwłoki kilku mary- Statki, znajdujące sle w o<>bliżu, pO-

cja., delem zlikwidOiwania zatar1tu z re>- Statek stanął natychmiast w płom ie narzy. dążyły natychmiast Ha pomoc. ale przy 

botnikami, zatrudnioniymi przy przerób- niach, co uniemożliwiło załodze. z wy- 1 *.,.•, były na miejsce katastrofy zanóźno. 
ce koto!niny t. j. miff2;aniny lnu z ba- ł 

wełną. WIES POD KONlrłEM ZALANA Rdbotnfoy ci zażądali swejfo ~asu · 
podwyżki płt!c, QŚwiadczając, że war!un . 

ki pracy wzv przeróbce- kotQDiny są o 
wiele cięższe, niż przy przerabianiu sa­
mej ba'W'.etniy. 

~czoraj fir2D.a zl!Odziła się p<>dwyż­
szyć płace o 15 prolC~ wszystkim robot­
nik<J1m z pl"zędzafoi, zatrudnioovm przy 
tej czynności, zaiś r~ootniikom innych 
działów, n.a których również przechodzi 
kot0nin~, p~dwyższon? płalCle o 5 proc. 

Poiz.altem postainl()JWlomtQ. że w ciągu 4 
ty~dni, usfalooe będą płace akord~e 
od iednostki. 

Tragf cz na śmierć kolejarza 
pod kołami pociągu 

Częściowa ewakuacja ludności z zagrotonych 
· Zatory lodowe na Warcie 

osiedli. 

Łódź, 6 marca. I rów powstał między ·Kołem a Uniej-0- że. Wzmocniooa zod'tała. ochrona mo. 

(k) - iW związku z podnoszeniem wem, drugi kołCYo wsi Żreike, między Ko- Stów i filarów m~owych. W pos.vcze­

się poziomu wód w województwie łódz- łem a Koninem, a tuż pod Korni.nem trzy gólnych miejsrc·owościach zrawill!zały się 
k' ęd , 'd· k' d 1 zatory, komitety powodlziowe, które w razie 

im, z urz u WOjewo z tel!o e ego- W dniu wczorajszym wezbrana woda niebezpieczeńsbwa p.ospieszą ludności z 
wana zasttała sipecjalna komisja, celem zalał łąki i pola pod Kctninem Qratz od- pomocą. Komi1eity te prŹ-yistąf)iły · irUż do 

zbadania wytworzonej sytuacji. cięła wieś Lado:J'!U-s, kitóra i-Obi wrąże- z;bióriki odz~e·ży. . 
Jak się dowiadujemy, n~j prze.d nie wyspy. W:e wsi tei zalane zostały 3 Nac~ół sytuacj1a na teremge wOijewódz 

stawia się sytuacji pod Koninem, gdzie domki mieszkalne, tak, że zCMYLła k<llnde- twa nie daje porwcdu do poważniej~zych 
utworzyło się 1n1a W.liiricie kilka dużych czność ewa.kuorwainia ludności. lobaw. 
zatorów lodowych. Jeidoo z tych zato- Nad rzekami czu1wają specjall)e s·tra-

~~~,.;~:;:~~łt~?:: Indianie napadli na stacj~ kolejową 
~~r::~ymK~n~:kr.o:cii:11!0::!i::~-~: Przeciw zbuntowanym szcz-epom wysiano silna oddziały wojskowe· 
letni Antoni Kielain wysiadł na1tle z wa-j RIO DE JANEIRO. 6 marca. Podobno Indian zebrało słe na · tę 
gon?-1 ~ zamier~aił do~ać się do pocią!!u 1 (PAT) Według telegramu dvrektora wyprawę wyjątkowo wielu, fldyż siły 
zna1d.u1ącel!~ się na tn~vm torze. linii kote.jowej nad rzeka Tocantins, nad ich przekraczają licz1be 1.060 wojowni· 

K~dy Kielan, odwro~il!ny tyłem, zna ujściem Amazonki, indianle naoadli na ków, p0chodzących z głębi dziewiczych 

!aiZł Silę !!a szynach, nru:bech:i-ł man~~ stację kolejową Alboca i osiedle Mara- lasów z · nad źródeł prawobrzeżnych do 
Jący poictąi;? o.sobo\yY, a nteszcz~hwy ba, zabijając dwuch ludzi ze służby ko- pływów Amazonki. 
koodukt?r .do~tał się, ~od koła. Kielan lejowej i raniąc kilku innvch. Rząd stanu Para zdecydował po­
z0;ała:zł smterc na mietiStCU. ~ładze ko- Podobno i 4nne stacje oraz miejsco- dobno wysłać dwa batalionv wojska 

le1owe ~row~dz~ dOchodz!~le. I wości są zagrożone, wobec czeizo dy.- dla ochrony linii kOlejowe·i. 

oinające dzie:wi.cze lasy st. Amazonas, 
są za~rożone przez indian. którzy oka­
zują niezadowolenie, czując sie nieQO· 
kojonymi w swych rejonach. Zarząd 
kolei Madeiira - Marmore ·wy-asygno­
wał 100.066 milr. jarko subsvdium dla 
tych indian, którzy dotąd sookojnie 
współpraoowa:li z robotnikami kolejo. 
wy mi. 

$m1erc samobc:JJCZYni rektor kolei prosi o natychmiastową po Napływające z północy: depesze do-

L, d, 6 moc wojskową. noszą, że i inne łinie koleiowe. prze· N f I ł · kó 
< ) N lb. ot~· malca. •••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••UH••••••H••••••••••' OWa a a 5 raj W 
gr - orcy u ieg e1 zmar a po . w Ameryce 

~R~nJ~;ts~~z:ęc~~~1~\~~·~ "i<a~~~it:;i Demonstrac1·e w Wiedniu i Grazu NQwy JQrlt, 6 ma.rea. 

Rzemińska, pracownica domowa. za- (Pat) - Stany Ziednoc:tone .zna;du· 

trudniona przy ul. Piiotrkowskie i 167. z powodu wyświetlania filmu ,,Król Fryderyk'' ją się pod g.roźibą nowej fali strajków. 

Despe r~tkę znale.zi.ono urzed d.om ~m I Wie~eń, 6. marca. tego z filmu ummięto drażniące Austńę Delegaci jednej z fabryk w Pitts+bur• 

przy ul. P 1otrkowsk1e1 189 w stanie rne-1 (Pa t) _z okazji wvśw1etlan1a w Au- sceny. gu, zafrudniające,j 45 tys. robotników, 

przytomnym. Jak się okazało. Rzemifl- strii niemicckiel!o filmu 11Król Fryde- „Reichspois:t" zazna«:<za,, że Niemcy zaż<!!dali podwyżki zar·oib!ków. 

s·ka otruła s ię kw asem solnv m z pow o- ryk'', d'°szło w Wiedniu i Gria.zu do de- ma1ją powód obchodzić u.rOczvście 150- iW1 ra.zie nieuw,z.ględlnienia tel!o żąda­

du za wiedzionej m: fości1. 'motl!stracii. lecie u11odzin Fryderyka, dla Awsił.rtii jest nia, we wtl:orek wybuchnie strajk __. 

Pozostawita ona list, \V którvm wy - Pub!ic:znOść z . .aprotestioiWlała prtzeciw-1 on przyp.omnieniem, że żaden i111t1:y nie- . W Chi1ca•go strajkuje 2.000 szoferów. -

j aśnita„ że zosfala uwiedziona i oo rzu- ko wyświetl~ITTiu r.icen, ~tó-r~ c•bra<Zują przyta_ciel nie, '!yrzą~ził jej ~aikiej krzy-j Domagają . się oni ró.~i~ż P,~~!~.~~ 
eona re=~= n:uzeczoneg-o. . 2C2'.UClal. p.atn oty;;:Z!!e C'.'.15:!~'1t>lkow. V/o·be'.;.1 1•;dy, J?.!~ ·n-k::lle krol pntfl!il Fryderyk. nia pl.ac. . . ' 
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Republika 12 młodocianych . Robinzonów z;-~~;~-i:0-~i~-~;~2:!:~;Ii~~; 
Romantyczny żywot uczniów hawajskich na S bezludnych w~sep• c1a11a~, ,,samotna" w Katowic.ich; ,,M. P." w Ło-

~ dzi, „Nlepo.trzebny człowiek" w Goduli, „Zocha 

kaeh.-Młodzi wyspiarze ua straży gwiHździstej rtagi u .A. 21" w Lodzi; ,,Njeprzecięlny J." w .Krakowie; 

. (z, Trzy wyse,pki - Baker, Howard I Wlcze:sne g-0dziny popołudniowe u.pły- amerykapskich pri:ywiózł im wszystkie ,,Szukający miło.lei" w Łodzi; „Sentyment życia" 

1 Jans - położone· w odfo.~łości 2500 i wają na zabawie i rybOłóstwie. Ryb mateiriały, nłezbę"1.nc dla budowy domu. w Lodzi - mają listy do odebrania "" red. „Il. 

3000 klm. od Honolulu, stanowią najno- cliłopcy mają wbród i codz.iennie łowi ą Ponadto nietbawem rozpocznie na wys- Expressu", dziale „'\l<olnej Trybuny", Korespon 

ws.z.ą posiadłość koloniaLną USAł Są one świe•że dfa użvitku kuchni. Z kolei nastę pach prace swe traktor, który zniwł?lµje lłea.c;a zosła.nje adresatom przesiana po nadcsła­

zamies;zlldwane przez 12 mieszkańców W pu~ą gry sportowe, a po kolacji, mł·odzi teTe!!l, pofrzebny do ląd.owania. niu dokłalnego adresu I znaczka na porf.t1. Na 

wieku szkolnym. wyspiarze, jak prawdziiwi hawaja.nie, Młodzj „\yy$piarze", str~eiiący gwiai- kopercie !stu z adresem należy umieścić dopl· 

O istnie.niu tvd1 nieiwie1Dkich wyse- graj.ą na ukulele i śpiewają tęskne pieś· dzis.teij flagi USA, ~ pewn·ości4 wspgml- sełl: ,,W sprawie listu", celem s :i:ybsze~o prze· 

peik, le1żącvoh w pobiliżu r6W111iika, mało! ni hawajskie, lub też sniują w&pólne pia- nać będą fłWe mieisillc~, ~ęd.zone ~a cza sł.aą!a korespondenci!. 

kto wiedział, aż w ubieJtłym roku pne- ny. - Do niedawna chłopcy spali w na- rownych wys;pach południowych, jako „SZAROTKA" W KATOWICACH. Rozu-

jeżdtający s.tatek amerykański wysadził ' mi·otach, aż ostatnio ieden z kutrów najip'.ęknieq:szy -0kre1s sweS!O życia. miem Panl!l doskonale i zdają sobie sprawę, ż• 

na każdej z nkh po czterech uczniów ha ••••••••••••••• „.e$•••••••t••·~···••oo młoda dzfewczyna odczuwa brak towcrzyslwi., 

wajskich, którzy strzec będą praw włas- F• 1 t , . k s h L d • a zwłaszcza towarzysza. Mam nadz'.cią, że na 

•
0

~r~~~i:: ~~!~ 1:!~;:szczył się I m Z uroczys OSC~ oronacyjnyc W OD yn ~e ;:~::~o~:~~~.5~ę1!::~s:~!erz::jo~o::.warła 
t te niezami.e1s11kałe wyi&-py mórz połud· b~dzie nazajutrz wyśwleUany na ekran::ch amerykańskich Co się tyczy pisania lisl6w, mofe dziecko, to 

~iowych. Gdy jedinaik stała się aktualną I ( ) . M . b ł . ł . 1 k" h I d . , dj . przecie! może Pan.i napisać do kogoś, kto. bę• 

~prawa regularnej komunikacji po·wie<trz .z ~Im ol!Json, , Y_Y. mąz S awneJ gla W swych I~aC Og ą ac Z ęcia z. dzle JeJ duchem bliski, jak to Pani wywnios!tule 

nej między Ameryką a N ową Zelandią, j lotmczki t!ansafryk~nsk~eJ, Amy. ~ ohn-1 tych uroCZY_Stoś.c1. i: umJeazczonel odpowiedzi. W katdym razi• 

wysepi!k te nabrały wartoś.ci, jako przy· I son, narazi~ porzuc1.ł p1?by P?~~c1a re-, W wywiadzae •. ~dzielonym na t~n powinna być Pani w listach nieco powściągliwa. 

szłe porty lotnicze. M1mo sprzecirw:t,t .W. j kordu sweJ ex-matzonki na !mu Lon-1 tem~t przedst~w1c1elo!11 pr~sy, Jim KoresponduJ4c z nieznanę o1obą nie możn• so· 

Brytanii, Stany Ziedn·o·czo.ne ane.ktowa- .
1 
dyn-Capetown. . . _I Molli~on wyraził żal, z; ~ędzie mu~lal ble pozwolić na absolutn4 nczerość. Można 

ły powyżSJZe 3 wy.se1pki, wyznaczyły_ spe , . Otrzymał o~ ~O?lle1_1l od i;owazneJ odbyc. lot ~a amerykansk1m aparacie, wiei• faktów podać nfeosobilcfe, wiele rzeczy 

cjalnego zarządcę w 0 .sobie R. B. Bla,c- .

1 

firm~ amerykan~k1eJ propozyCJ~ dostar al?ow1em .Jako Anglik W?lałby,. ocz~~ omówić 1 ..,, ten iposób wysondować opinię aa 

ka i osiedJiły na nfoh 12-tu chłopców, czem_a w jak na1krótszy~ czas1~ z .Lon· wiście, l.~c1eć ~a s~m.olocie ang1elsk1~J ldórej Pani bc;dzie zaleiało. 
którzy, o·ozvwi~ściie, z cał'V'm en·tuzjaz· , dynu do Nowego Jorku hlmu dzw1ęko· 1 produkCJ1. Pomewaz Jednak wszystkie 
me.m młodości stanęli do apelu, wego, nakręconego w czasie koronacji t zbudowane i znajdujące się w trakcie „JULIA" W LODZI. Mężczyzna 0 którym 

Każda u a 
0 0 

ta' . . królewskiej pary angielskiej. Amery- I budowy aeroplany ahglelgkie nie mogą Pant pisze - nie wart Jest Jej uczucia. Czło· 

P
i ... 6 mi"·Sl~ęrcyp, U!Spt""zpusi·ącJemni. :

1
.sscwaenJ "wys.t<>~p- kańscy bu. sinnesmeni . ~ważają b. o wiem. op.uszczać granic Angli.i, M. olMson bę- wiek, który w tak ciężkich chwilach mógł opu-

"' "' " ' '"' Q< Y k t h b t I d f ł do In ć śclć bllskę sobie osobę, wiedzęc, że narazi 14 na 
nej czwór1ce. Pneważnie ie·clnak chło,pcy za we~.1ę o?oru,, aze y. naz~JU rz po ' zie mu~ a za wo 1 się maszyną tym większe jeszcze cierpienie - godzien Jest 

błagają, ażeby po:ziwolono im nadal pro- koronaCJI pubhcznosć ame1 ykanska mo amerykanską. najwyżazego potępienia. Skoro :cdawała eob!e 

~=~5i~~.:w~~~~~t~~~~~e~;!:r:~~ Precz Z platyno.wymi blondynkami.„ ;;~n·:~~:~::~·:~;:;t„c!~a:!;d.~:r~·~~::0; 
Jef wiględy I traktował Panilt powainle - nie 

Je.den z młodociainV'ch mieszikańców Złote interesy fryz~erów a merykańsklth wolno mu było popełnić tego rodzaJu alkczem· 

wys.py Harvis o.pisał w ten sposób życie (t) Ni1ed:awrto rnzegrala s1ię w stolicy I ni•c w Nowym Jroku i Paryfo nowe tran· nego postępku w chw11l w któref Pallf nalbar• 

na foj wyspie: filmu amerykańs~i·ego be.z:krwawa rewo 1 ~porty czarne! farby, która zactęra się dzieł potrzebowała mę$kJej opiekł i pomocy, w 

Dzień rozpoczyna się ką-pielą; w.szy- Iuc1a. Dyktaforzy mody w Iiollywo·od 'I cieszyć niebywałym popytem. W ciągu tórej złamana cierpieniem - miała prawo ocze 

s1c,v chłopcy są doskonał~i pływak~- postaniowLli mi.anowi-cie zerwać raz na kilkunastu dni wsżystkie platynowe błon kiwa6 pociechy kochanego człowieka. Dobrze, 

m1. Koleiiny kucharz (fumkc1e te spełma zawsze z platynowymi włosami I zastą- dynki zostały paprostu wycofane z o- ze tak się stało. Gdyby poł11czyła Pani 1wofe 

codzi.ennie inny z, ~ie.szt~ańców), przygo . pić je czarnymi. . I biegu! życie 1 ledo tyciem - los ole byłby dla Nie! 

towuie ~maczne sm;adame, P?ctcza.s .gdr, I Parę tygodni temu dio jednego z naj- Weść o rewolucji w łfollywood roz- askawy. Mężczyzna, który umiał postępić .w 

pozos-tah. prz.y,stę.p111ą ~·o . narważmerste·J elegantszych salonów fryzjerski1ch w nlasla się. blyskawicz.ni·e p.o cate·J Arne- leń •P0 •6b byłby złym mężem, igoiat"' człowl•· 

c. ~ynnośc1 d!!l~a; ~c1ąg·nłęc1~ na maszt fla .

1 

łbllywood przybyła Joan Harlow, pl~- ryce.. Dla fryzjerów nastały świetne iem bez skrupułów o złym charakterze. Przy 

g~ amerykańskiej. ~a~tę~me ro,z,poczyna tyuowy wamp, 1 kazała sobie uczermć cz.asy. Podczas gdy rOlk tem-q na sto Jego boku byłaby Pant narażona jedynie na 

się, .P:a~a . Młodo~~ani mi,eszikancy za_sa· ! 1\-·łQsy. Słowa je~ wywo.fail'y ist11y po- kobiet w Ameryce był-0 bHsko 60 blo. n- c;erplenia. Zadana -ran~ salłói •lę ł r.apomni Pa­

d:zil~ iuz. na „swe1 wy.sp1e ~rawę, drze- pł•och w elegandłim zakład:z i·e. dyne'k, w tym 35 platynowych, obecttie 111 o lekk~my,lnym chłopcu, kfóry nle zdawał 
wa ! kwiaty .• Bardzo dokładniie prowadzo i Operacja czerni.enia włusów pfękne-j 

1 
zaledwie 15 -procent kobiet Pozostało sob!• •prawy z tetoę że .postępkiem swoim rant 

ne ol>serwac1e at°':osfei:vczne ~ą skrz~t- J .rcan odbyła się w j.;rJmajwiększej kon-1 wiernych swym platynowym 'Włosom. ciyfd serce ł zadale bolesny cios. Niech Pani 

nie notowane, g.dyz słuzyć ~a1ą do. uzyt 1 spiracji. To też, zjawiita się w swojej Przyczyn.ą tej rewoluejl były ni'ewąt o nim uw•t nie my~t1. Nie rasługuJe bowiem 

~u P{fil2 ustalaniu trasy powietrzne1 nad nowej fryzurze publicz,nie po raz p'1erw-- plhviie wzgl~d'Y natury gospiodarczej. na to. Znalazła Pani dtlsłai n.afwiękste dobro 

acy. iem. szy na balu, urząchzo11ym przez jednego Chodz-i mian1owide, o to, te płelęgna-cja pracę I to powinno byt JeJ poclech4. Nie 

~!Bl!BJ~~~!BJ!BJ!Hl!BJ!BHBJIP3l!BJ!B!l8J z magnatów filltnowych, wywołało to wlcsów kol•oru platynowego wymaga w4tpJę, że znajdzie Pani r6wn1d na clrodire ży-
istną sensa·cję. dużo zachodów i jest bardzo kosztowna. cia czlowJeka, któcy godzien będzie Jej 11czue1a 

Nl•es·c·1e pomoc Już następne~o dnia wstystkie za- Najbardzi,ej jednak przyczynili się do I zaufania, kl6ry sercem ł nafcżul1:tę troskllwo-

kłady fryzjerskie w Hollywood były tego przewrotu w dzi·edzin.i1e trtodiy męż- łclą odpłaGt Pant doznany u progu życia zaw6d. 

naJ•b·1edn·1e1"5zym J wprost oblężon.e. N~ekt,ór7J salony ~ó~ czyźnh ~tórym ~latynowe blondynki po Jest Pant przecteż Jeszcze tak bardzo młoda.„ 
smetyczne musrn1!1y zamow1c telegrahcz p·mstu się znudziły„. 

• &MWM&Fi!l&W 1 - Już mówHam, że.„. to przez· gu 01k0Ucz.ności .... No, tak„ .• Jezełi pa· 
Napisał specJalnie dla „Expressu": ' mnyl1kę!.... Ja ni:c nie ukra-d'łam!„. Ja... nt te pytan.iia tenują, me.żerny o tym 

JER z Y 8 A_!! - Aha! ~ pr~erwa:r jej Keblich. __. wlęceJ nd1e mówić„„ Al1e w ta·lcim razie Krzywdy I 
' byla pani karana za kradziież„„ Czy tyl- C1y pani ma narz·ecrnnego? ... 
I ko raz?.„. - M.atn •. „ 
! - Ni•e, a.11.e„.. wtedy tef.... Już by- - Ja'k siię na'Zywa?.„ 

lam pode}rza:na wi•ęc .. ; - Stam1i1sław Zi1ętek.„ I b~dą pomszczon~. 
I - Wl·ęc była patt'i tt•awet podeyrzatt·a. -:-- Ziiętek„„ Zi1ętek.... .Paml·ętam, że 

Gdzie i w i.akiiich ok·oliiczn.ościach? sądowi, ze to jest dla naszej sprawy O co?.... . . . &.dzieś. czrtafom. to nazwrskv„ .. . Czym 

·- zapyta! przewodn1iiczą.cy. bardzio ważne!. ... Tu chodzi o mtHonowy ! .. ~ O to, że łe~te~ ~aw<Jdtówl\ zł?- s:irę zaJmUJe P~'l1il narzecz.ony?„. 

~- W lokalu, w którym pracowałem. spadiek, który ma przypaść w udziale ' clZ!eJką .... . ~0 w wi~Zrernu. z•etk,nęlam s~ę - DawJ11i'eJ prncował w .fabryce 

W „Taborze Cygańskim" .. „ Jeden z goś w· 1 1aśni1e pani Jadwidze Mfo.teckiej.„. 1 z pe\':'1n.a. niieuczdw~ kob~e!ą„ .. Na. Imię łJalw1na„„. Po!em Ii~lw1!1 zr·o~1·ł t .nim 

ci n:Le mia1r. pi·eni,ędzy ma zapłacenie obi1a- Opieramy się w tej sprawJe na jej ze- ' byto JeJ Zdenik~„„ On~a ~"''e .Pos·f:ała .clio to, co z wielu bnn.ym1 praoown1i!kam1„ .. 

cl.u i wręczył mi zamiast gotówki te11 zna·n:Jiach .. „ Jeżeli mamy dać wiarę tym f wych kiompa.now. A }a me me wiedzia- - Dobrz.e, d1obrz.e.„ .. Niie. mówmy 

medaliion .. „ Przyjętam o•Czywiścile skwa- zezna1nuom, które n.as tak wzruszyły, am.;„ T .. ól . b 'I . • . o tym„.. Me czym się zasmuie obecme 

pliwi1e„„ , to musimy prze·de wszyst·kim wi1edzieć ' h d e szczieg Y mnile , a. K b~me me pani narzeczony? 

Jadz~a z.amHikta zmęczona i wyczer- kto te zem a.nia siklada .. „ Innymi słowy ol:c '0 z.ą .. „ - i{rzer7a 1eJ e vch, za- - Nie 111a zajęcia„. 
pana. Przewodniczący zajrzał dlo akt, -- · kim Jest pani Jadwiga Mtotecka?„„ pizeczaJąć ruc.em g-0wy. - Dobrz.e, więc z czeg-o żyje? .. 

szukaj(łc j1esiz1cz;e nii1ewyj1aśnvonych mo- J.aka jest jej przeszł·ość?„. Ja.ki ona ma 1 ~ ProtestuJę prz,eci~ko .tego ro- Zaraz, z.arnz .• „ Już sobie przypominam. 

mentów, wreszcFe zwrócH się do Ke- charakter?„ .. Moim zdaniem są to kwe- J~aJ~ metodlom prtesHluchiwan!~ ś~i:ad- Czytał·em jego nazwi1sko w gazecie .. „ · 

bilcha: stie pi1erwswrzędnei wa.gi i dlatego pro- kow · - zawotaJ oburziońY Klmski. ćz.y przypa·d'ki·em nie w związku z ja-

~ Czy pam mecenas ma 'i.a·kiieś py- szt; o diopuszcze~ ~e moi'.c'hyytań„ . . I -; .Pr~ywoluj~ Pa1t1'~ d10 porza.d!ku~- 1 klmś naipadem bandyckim?!„. 

fania? - Pri?•szę , mech sw1iactek odpow1'.e Z1\~rocił sn ę . przewodnuczą·cy d10 Khń„, . - M,ój narzeczio;ny nie mógt mieć 

Kebich podniósł swą nrekszta-ttną na pytame pana adwokata ... - zwrócił S•i<Iegio _, . . nic, ws.polnego z żadnym napadem! _ 

głowę, popirawil okulary, mlrusinąl ki'llka się prz·ewo0dnkzący clio Jadzi. I · A zwraicając, s1ię dio ~eb.1.cha, dt'Jdat: i 7aprotestowata Jadzi1a ze Izami w o-

razy językiem , ni·cz.em smakosz, zaMe- Klj ńs·ki zagryzł wargi i usiadł stro- 1 - Pa1tt obronca będiz.11e htskaw Ulli- ! c7,,ach. · 

rający siię do s}esty i odparl: pi·o:ny. J'adzi1a sitata blada i ctrżąca, sim- . ka~ ir"Onii•i w swych pytaniach i uwa· 1 - Ni1e ma pa,ni powodu do tak wiei• 

- Oczywiście„ .. Mam kilka nawet bi·ric nerwowo róg chusteczki. I gach„. . . kiego oburzeni·a.„. Nam chodzi przecie 

bardz.o ci1ekawych pytań„. - No, wi1ęc jak? ... - powtórzył tym · - B~r~z·o przeprasz~~ ~ysioki Sąd, , o. ustalen ue prawdy .... Wi ęc czy pan i Ma· 

I zwrncając si·ę do · świadka zapytaJ samym spokojnym gfosetn Kebich. - 1 ~I~ to me J·e~t by·n.a1m1n111eJ 11rcmlia .... Jaj rzecz•o•ny ni1e mia!I nk wspólnego z 

spoko}n~e •. cedzą~ niemal ka~de słiow~: .I Pani była karana, czy ni1e?„. . 'j JU'.': mam ta:k1 gł.as.„. O·~ urod-z1e<~ła .. „ 1 Mścici1el:em?„. 
- Moze pam zechce m1 odpow1e- - To była omy~ka.„. - wybąkata Przez salę przebiegł lekki szmer j' Jadz:1a mikz.ala. 

~z!eć na jedno pytani1e: - czy pani była \:-nsz?i'7 Jadzia.' ~ Fa tal.ny zbi-eg oko: uśmi1echów .. :. A~e to trwał10 t~lko se- , - Pani milczenie jest bardz.o wy-

Jt17. karana ? Lcznosc:i. „. Ja to mogę wszystko sądowi kundę.„. Nikt rn11e był uspo·S·ob~ony do ·mowne .... Wi.ęc part! przyz1naje, że mial 

Kliński zerwa! s i ę z mi1eisca i za- wy1aś111ić.„. I wesofości. Wśród n:apręż(}nej ciszy coś wspól.nego?„. 

wolał: - Niic pmsimy na razie o wyjaśn i e- znowu rozlegl' s,i.ę głos Kebi'cha: i DoskO'nale .... 

· -: Prosz~ o u cl~yle niic tego pytan ia! I n i~ , tylko o od11owiedź na moje py tan!c. I · - Więc :easumując ~twi.erdza pan·i, I Klińsk.i w:dząc, że Jadzia. juf ledwo 

T0 me ma me wspolnego z naszą spra- Więc była pam karana?„ . ze dwukmt·me była pam aresztowana · trzyma Slf' na nogach, ws tat i rzekł• 

wą! - Tak„. · za kradzież ... tyl'k10 że w óby'dwu wy• I 
- - A i:a ied'11ak po·staram sDę 'dowie&~ -- Za co?.... · pndkach była pa111i ofiara fatalnern -thie. [ (Dalszy ciąg jutro). 
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Napisał specjalnie ,dla „Expressu": Bogd•n Lol. 

NIEWOLNICY p·1 ENIĄDZA 
Sensacyjna powieś.i wspo'łczesna. Konkurs „Expressu„ ~ ł. p. t. „t.owimy wszyscy 

rybki" 

!:=-========-·~ 7 ;< ~ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU PO.WIEśCI. I s~a, oświaaczył kate~rycznie, że n.ie ~· dla I ()bok domu towarowego Granta„. l l 
Tomasz Poręba bezrobotny pracownik urny· niego pracy, po czym wskoczył do prze1eżdża· Jak. l d 1 . 1 T ' 1·ące1· dore>żk1' · di'ech ł w t m 0 ze ma a wy a a się naS?: e oma-

słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za . 1 ° a · · · ym sa . Y~ ~ m!n• I , . 1 • • • 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w ~1e od ~alustra~y mostu oderwał .się 1ak1• cień: SZOW! Warszawa„„ Gdzie tu się moz-
warszawskiej restauracji ,,Missisipi", gdzie na· ~ szybkim kt~k1em podątył ku miastu. By~ tot na ukryć„. 
pisał dwa listy - jeden do policji rz zawiado- 0 .w Fred, .kory przez cały czas przysłuchiwał Co .tam! - nie myśli nawet o ukry-

. · · db' b · · ł · · . się rozmowie Tomas.za z Grantem. . . . . m1emem. ze o 1era S>O· te zyc1e z w asneJ, nie p ó 'ł d t „ M' ... „ d wamu Slię bo to by loby 1 tak bezcelo-
przymuszo::iej ·woli i drugi do swej żony, oświad- owr c1 on o res aurac11 „ 1ss1~Lp1 .' o swe- , . . . . . . . 
czając, że nie ma cLo nikogo żalu, nawet do Zyg- I go k.omp~na Artura, k.tóremu opow1ed.z1ał o tym, we, bez~ad~1eme. Cała nadz1e.ta, .Jakze [ 
fryda Granfa, który nagle i bez powodu pozba-1 co Tstę działiO naTmoście. I ł kl k' k wątła I mizerna, w Janku Bahszu .... 
wił 60 pracv ymczasem omasz z.na az uczy 1 z asy w· . k ć . A . 

O„b k p ·. b . d · 1. l . d · d . , Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa 1ęc mus.1 cze a na meS?:o„. on me 
o Ol'ę Y s1e ue i w ozy waJ po ei- I b d b ć . . ·'- W ... d k h . ' przych d ·1 L . t k d d t . n1 k rzani osobnicy - Fred i Artur - rozmawiając i~ y z ·O y p1en1ą'.1"e . .. ostatmer ie na c w1· . o Zł.:·· ecą mmu y, wa ran- om~ owa,r~V:"ego I ,z. z~m1are o ~a· 

o nim półp-łosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- I li. ~y !kasa ł stała 1.ut-otwkre~, cofnl\ł się. se, a Jego n~e ma... dzema kasy 1 Jak pozmeJ z· tesro zam1a-
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał się I ł adg egubs .Ys~ał GrJa ietś grobk;. Przerdażondy . $kko· Tomasz przechadza sile oo wielkim ru zrezygnował Przecie to n:ie jest 
11:a nim I czy o a me u an a, u tąc po ro ze a· · l . . śl' , . b . ••• . . . k 

T 
. kt' ł k k· t tu · pelusz. Po ki,lkunastu minutach wstał i zaświe· Sa Oll!e l my I, mvsl! ezustanme... przestępstwo, przecie za to Sle nte a„. 

omasz s erowa swe ro I w s ronę mos ; 'ł I t k N b' k G t d t ł f t O b' W d . I M 'l' t , . . j Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- j 0•1 a a~ ę.. a ~ur u ran a os ~zeg 0 ~gra· so: Ie, O an Zie, O rce„. ys I e rze, że ktos Z własne] meprzvmuszone 
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów I ~ęgfWdJ ~ony Wandr ~ dedy.ta~p\: ·f1łemh !:l'ą chaotyczne, rozbiegają si-e co chwila woli za.nie.chał przestęi:;stwa„. Bal:isz 

. obrabiaj~cych ja~~ego.ś _iegom?ścia .w futr~e J~- i J 1 ~h ~h~vil -nW~~d~~. ę spo me spę zonyc na wszystkie strony i trudno mu je po słuchał z uwagą opowieści Poręby, 
den z mch podmosł 1uz w gorę noż gotu1ąc się , YN • t d ł . d T · t,·-m b Ć p l' · · h , · b t i... • k ·u. do zadania ciosu, a:le Poręba szybkim uderze- i . aza}U rz OSZ •O ~1ę zy omas:zem a 1ego J ze· ra „. a:~ pap1e:osa za pap!~- c OC me Yt uez pewnego mepo OJ 
niem wytrącił mu broń z ręki. zonłą d~ d~am:ityczkne1hrozk~0Gwy. Wand~ dprzy· rosem„. I chodzi, chvdz1.„ Po tym rzekł twardo. obco: 

. . . . . . . zna a się, ze Jest •OC an ą ranta, ośw1a cza· _ T· ·k h dz · , ; :, 1 h p , , · · · t t ·k· j ·k ty 
. Oba1.napi;st.n1cy rz1;1c1h się do. uc1eczk1, a.To- jąc, że Tomasz ' rza mało zarabia, ··y mogła być z . . a O 10 ą w1ęzn;t1ow1.e po ce ac - rzypuscmy, ze .Jes a .. · ą: 

·masz za1ął, się .na~adn1ętyn:. ~po1rzawsa:y w 1ego nim szcz~liwa. w1ęzaen.nych.„ - pomyslal 1 przygryzł mówisz„. owszem, moze tak Jest.„ ale 
. _twa~z stw1erd.z1ł, .ze człowiekiem, którego przed Po·ręba dostrzegł przez okno -swejlo mieszka· wargi do krwi. nikt ci nie uwierzy, bo dowodv prze• 
c~w1lą uratował, Jest - Zygfryd Grant. nia jakichś dwóch męfozyzn, kręcących się B t d · · t d d · h · · · k t b" A d d 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał : przed jego domem. Myśląc, że są to wyw,iadow· 7 • I :V: a ziesią a, g :y przy rzwiac ma w1aJą pr~ec1:v .. o . () 1e„. owo y, 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go cy, postanawia ratować się. Taksówką jedzie do \\ eJSellOwych rozległ s1e dzwonek. to rzecz naJwazniejsza ... 
o~ . niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- .sweg•o przyjaciela, Janka Balisza. Wślad u nim - To Janek„. - odetchnał Tomasz - Ale ty mi wierzysz. prawda? Ty 
mędzy , i ~oprosił, aby Grant dał mu p0<sadę jpodą.żają Artur i Fred, owi dwaj p.odejr:i:ani m~t z ulgą i począł na·stuchiwać. wierzysz.„ 
w swym biurze. czyźni, o których Tomasz mvślał, te są poh- k d kl B l' b 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko To-ma- cjanfami. Był to rzeczywiście on. Dowie- - No„. tai ... - o rze a lSZ ez 
dziawszy się od pokojówki. kt6ra najmn!iejszego przekonania. 

Rozdział e otworzyła mu drzwi. że ktoś czeka na - Więc poradź ... poradź. co mam 
tlJ,n porad~i·I ,,p„~•.• ,.

0
,

1
.111af''2 niego, udał się odrazu do salonu. Led- zwbić.„ Ty się przecie znasz na tych '-'u DIU Al a.;'!;;~ .., . ..._ ,-. wo wszedł, stanął na progu i wybału- sprawach ..• 

-· szył oczy. - Nic ci nie mogę poradzić.„ nie ie-
" · Jan Baliisz, dio któr·e~o jechał teraz Już dtrugo talk silledzimy, prawda? .. Wie - Tomasz?! - zawołał .l?'łosem, pel- stem adwokatem„. 

Poręba, miieszkat na Królewslk.~ej. Fo kil- pani, zamyślHem si~ę i zapomniL~H~m o ca- ny'm niezwykłego zaumbenia. ·- Jakto? - Ale przyjacielem Jes-teś ... Ty mo-
ku minutach j,ąizdiy taksówką zatrzymała Jym śwdlede„. To byt j.a:kuś diziWlny stan •.. Ty tutaj!?w.-- żesz świadczyć, że jestem. że zawsze 
się prned czforop1ętirmvą kamienicą i na pa.graniczu sinu. · Porębę zmroiil ten okrzvk. Co to bylem uczciwym czlowiekilem. bo mnie 
Tomasz wbii1egł szybko do bramy. Nie Nvc n1i1e 01dpowi1ed:z1iata i tyllk-0 · ciężko znaczy? W taki sposób nie wita się znasz od dziecka prawie.~. 
zauważył, że opiodlail zatrzymala s~~ inna westchnęła. Toma·sz P'Qdn1ósł się z ka- gościa. W oczach Balisza zami.l!.'otal prze-

''".'_ ~aksówka, w , lit.ór~j, .si1ei.qz~·~Ji d\yaj .: rze- napfci~ - . .•. ! " ,: • . -.. Bój się Boga„. _ mówił tvmcza- strach. Podlbiegt do Tomasza i. chwY-­
srw· orni age~'~M?'.P'P~~rn;: ... i.r~. '"''T' , " .-,ri '. „ _ "" ) ła~_ bł c~em1!-3.-";~_;-·~zdrygnąl s1~, .·~~ B_alisz, ok~µJ~r 'Y.ieJ~ie oodniece- ci wszy go za :a~iona. po~zat .nim no-

BaUisza nie z.as.tal w d!omu ... ; 'Słostra o tir'zysz:fo mu div g1owy porównanie :ine. - Jaki w -tym sens, żeibvś tu przy- ,trząsać z cateJ siły. Mówił orzy tym, 
Jego, b1ada, s21c·zup:l1a 'dlz.i1ewczyna, poi:n- z .:elą w~ęz.ien.ną. „ chodził?„. Słowo dafo, nie rozumiem„. nhezwykle wzburzonv: 
formowara Tomasiza, że brat j1ej zjadł - Mogę zapa:lrc lampę„. - odrzekła Bardio mi przykro. ale... __._ Zabraniam ci, styszvsz?„. Za-
ebiad, wysz·edł na miasto, ale powi1edzial, Jrka z peWITTym wahaniem w gf.osi1e. - Stał dąg:le przy drzwiach. Jakby się b~aniam ci powoływać sie na mnie!..: 
że wi1e dł,ugo wrócii..„ Chce pan?„„ hat wejść do salonu. Tomas·z zrozu- Nie ch?ę ~ć wpl~tany .V: taka .s~rawę, 

Mówvąc to, pożerała m~odegio męż- - Jeżelli paini taka dobra, bardzo miał już, co kryje sie za słowami Jan- to, moz.e mi w teJ chwili. powaz~1e za-
czvmę o,czami„. Oddawna już skrycie prc·szę!... Ale zaraz„.. ja mogę przecie ka Balisza. On już wie. mz wie 0 s~kodz~ć!„. To.mku, ty m1 tesro me ~r.o­
kochala się w Tomasz.u i zawsize miesza- zapa!Hć„. wsżystkillll„. Napewno wieczorne wy- b1sz, me narazisz mme .na. przvk~o~c1 ..• 
ta się na j.egio widiolk„„ I teraiz na jej bla- Znal to mieszkanie dobrze -· nie raz dania gazet prżyniosły już wiadomości Zroz,u,m •. za. dwa ~ygodme Jest móJ slU1b, 
dą twarzycZ1kę wystąpi1ly rumieńce pod- tu przecie bywał -- wiec posze 1• w 0 „sprawcy kradzieży" trzvstu tysi·ę- a tesc m~ Jest m! za bardzo orzychyl­
niecenia. By la zupelin1i!e n:i!ebrzydlka, a stronę, gdziie byt wy1 ącznik elel: trycz- cy„. ny·:· MoJe .nazwisko. ~ S?azetach„. w 
teraz - z tymi rumi'eńcam~ - wyglą- ny. Nagle mignąJ mu jakiś cień przed I Janek-przyjaciel uwierzvl w to? ... związku z tą ~r~dz1~za„. ten. fatalny 
ct~t'l ·a ' nawet bardz.o ladn1e... oczami i zatrzymał sie tuż nrzed nim. No, tak! _ dlaczego miafbrv nie uwie- roz~l?s„. spra.w), ze me ooz:v?li Klarze 

. Gdy Poręba powi1edz.i1crl, że zostanie By!a to Irka. Nim sie wrientował rzyć?„. I teraz boi się tej wbzvty „zro- wr!sc za mme„. A to "!ałzenstwo: to 
,rz.aczeka na fanka, a.czy j·ej zai'aśnialy w sytuacji, zarzucib mu ramiona na dzieja" w swoim miesŻkaniu. patrzy moi ra~unek„. zrozu~: 1estem z~uino-
iakimś dziwnym blrusk'i1em.- szyję b, wspinając się na palcach, przy- nań ze strachem. jak na zaDowietrzo-j wany fmansowo„. Więc Pr.'?sze cie„ .. 

c...'... Pan pozwoh dio sal1oi11u„„ - wy- warta rozpalonymi war~ami do jego nego„. żeby go, broń Boże. nie (posą- , Porę<ba patrza! na mówra;cesro ~al1-
szeptała talk ci1cho, ile l1edwo da.s-tyszał. warg. dzono 0 jakiś kontakt z nim„. sza ze wzrast~Jącym _obrzvdze~1~m. 
- P1io1sizę, pr-oszę„„ - Pann0 Jrko!... ·- zaw•itat. 7.du- · . Gdy tamten skonczyt, rzekt wvmosle: 

Szla bl1i1sllm obok niego, nd1e sipus.zcza- miony do ~ajv;yższeg0 st ·n;nia. ·.vzial - ~ardzo cię prz~praszam„. - ode- - Dobrze, przyjacielu. nie zrobię ci 
Jąc zeń wzroku.„ W mrocznym sa1onie ją delikatnie za ręce ·JSWl>bsJzil sie z zw~ł. się. znowu Ba~isz, gdy Tomasz 1 takiej krzywdy„. I już stad odchodze. 
wskaizala mu miej1sce na mal.ej, stylowej jej uścisku, mimu, iż byt moment, że wciiąz milczał. .- Ba:dzo. cie o~z~pra-; foby ciię nie narażać na przvkrości.„ 
~"1napce i sama us.radła ohoil<: nieg·o. Bar- krew w niim La.grała. sza.m, ale .uwazam„. ze m~ oowimeneś Gdybym wiedział, że taka bedzie nasza 
dz.o, bardz.o bliisko. . - Tomku . . Tome1;zku„. -· szept:1ta mnie narazać na przykrości„. rozmowa, nie. p-rzychodzitbvm wcale„. 

Toma·sz rri1e zwracał na ni!ą najmni'ej- dziewczy-!u :•ieprzyt,..,mnie. - Ko.;;ham - Janku - zawołał Tomasz z wy- Powiedziawszy to skierował się ku 
s~r;j uwa~i''. tak się ~achowywaJ, j~kby ! ciebie ... k;pc!iam„. rzutem. - Jak możesz tak do mnie mó- drzwiom. ' 
m~ byli0 J•eJ w po•~·oJu. Opart: ł·~k·c~e na I Gdyby nie byt subt<!lt~:.r. 00wiedz'.al- ~i~, skoro. nic nie wiesz. s~oroś mnie Gdy byt już na prozu. dobiegł F:O 
koia1nac'h, twarz uJąl w d~ome 1 po,grą-1 by jej wprcst że wvim1ta ~·>1'.e jak nai l~S'zcze m~ wysłuchał... Nie wolno ... głos Balisza: 
żył si.ę w sw?d1ch nliiewes1ołych· myślach., mniei. odro:J.''.~.;~r:;ą ch~i!c J!' a!n:'ró'Y·· nie wolno ci tak„. . - Pamiętaj, coś przyrzekł... A te-

M1Iluty biegły za m11nutam1, a on Ale me chciał ·eJ rnb• .:: orzvkrcr.;c1 w1i:c.. . \.Wszystko _v.riem„. -. odoart Ba- raz„. poczekaj chwiilę, coś cl ooradze„. 
trwał 'aiiągle w tej samej poizycji, jakby lJez s!ow:i. IJJ:!szcd! tln k'.ntaktu : 111- ~is~ z1m?0 • - \Y1eczorne 01sma podały I - Dziękuję... - odoarł Tomasz 
z.asnąL .. A biedna diz,i.iewczyn1a siedziała I dsirnJ guz:k. JUZ twoJe nazwisko... oschle. - Już mi na twoich radach nic 
też ni,eporuszo.na, ze wzr:oikiem u1:1kwi10- Zap!onl;!t) światło. Wtl·Jv lrka wy- - Moje nazwisko„. - oodchwycił za,leży„. 
nym prze·d si,eb~e - dc·ha, rozmarzona.„ I buchnęła ptac i !.n ~ 'J.'yskt-,cz,·b z ~'.lic- ~oręb~ głucho: - No. ta!k.„ tak„. to mu- - Chciał iść dalej, ale Balisz był już 

Od czasu do cz.aisu ki1er.owata 01czy na 

1 

nu. Nie w1d:~'.1ł, co r'.~bić.„ Bi::-c z;:i siato s1.1ę przecie stać„. przy nim i zatarasował mu drosrę. Mó-
rr omasza, a wtedy na policzkti jej wystą- nią i przeprn;;nć? A nihv za co ma Pod czaszką odezwał sie szum, taki wil szybko: 
pily o•gni1e„„ 

1 
przepraswć?.. sam, jak ubiegłej nocy. gdy siedział pod - Uwa-żaj, Tomku„. Tvś to wszy-

. W kąciie tyka zegar: tiik-talk, tik-tak. I Zostat te:iy w salnn~e i, zapai'.wszy ~totem w gabinecie Granta„. I stko bar"dzo głupio zrobił... miałeś. zre­
W s«1Jiio•n:i:e staje sFę conaz mrocznvej, bo I papierosa, począł przechadzać się Myśli plączą się, trudno oddzielić je- sztą pecha z tym kapeluszem„. Teraz 
chmury piokryly niebio, a i wslka:zówlki po \swoim zwyczajem po pokoiu„. .Myślał, dną od drugiej, w~ec wodzi dł·onia po jt.•ż wszystko przepadto, tvch o~ieniędzy 
'kazuj.ą już czwartą. M·vnęl·o j1esvcze dwa- że Irka wróci niedługo, ale ona nie wra- czole, w nadziei, że sprawi tvm sobie jta nie uratujesz„. Wiec zrób tak: idź 
diz i1eśc.i a minut, jesz1cze pól godziiny.„. j c.ala„. Trochę byto mu nieprzvjemni0, ulgę„. na policję, oddaj pieniadze i orzyznaj 

Wresz cie dziewczyna, ośmielorna wi- , choć nie miał najmni1ejszego poczucia I zaczyna mówić cichym głosem: się szczerze. 
dać. mroikiiem, ktadzi•e wąską, del ukatną ; winy. Męczyło go, że musi tkwić tu- - Słuchaj, Janku„. tv jesteś moim 
dki1 na glo·wie Tomasza... Drży przy ! taj i chętnie by się stąd wyniósł. gdyby przyjacielem„. ty mnie znasz dOibrze •. 
rym na calym ciele„. i n:u tak bardzo nic zależało na rozmo- jak nikt... i tobie nile wolno wierzyć, że I (Dalszy ciąg Jutro). 

Poręba zerwał się z mi·ejsiea przestra- · wie z Jankiem„. ia ukradłem te pieniądze„. Słuchaj„. I "f ••••••••••••••-
szcmy, ho zapomniat już zupełnie, że , I dokąd, zresztą, pójdzie? „. Już tam powiem ci, jak to bvło„. · 
!rka, stos tra Janka Balis-za, s.i·e dzi przy za n:im tropią, już go wszedzie szuka- Chaotycznie, urywanie - słowami. I Ku pon do wy~ięcia umie· 
n~m. ~PDirza t na ni~ zdumi:oinym ,wzro- . ią !„. Napewno policja .by ta łuż u nie,-\ strzę~ion~mi przez silne ~zmszen.i1e. 1 szcz.ony jest na 1 stronie 
kiem 1 to,nem człow ieka, zbudzonego ze . go w domu, napewno 1uz aresztowany 1 opow1edz1al wszystko, co mog-ł powie- 11Expressu" 
1:.nit zapyta1t: . I Ob arek zdą,ży ł powiedzieć, koi:ro to wi-1 dzieć w tej sprawie„. O tvm. jak zna-~ . 

- Co tn? Tamka jie-siz·cze niUe ma? dział wczorai w nocy bez kapelus·za lazł kluczY'ki na mościP., iak poszedł dol 



Mój kos· 
metyk - apecja. 
lista wtajemniczył 
mnie, Że Biocel za· 
warty w tym specjalnym 
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb­
ranych młodych zwierząt. Przenika 
on głęboko do skóry i zaopatruje ill 
w tę odżywkę, której ona właśnie 
potrzebuje, by być jędrną, świeill i 
młodą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesora Udwersytetu 
Wiedeńskiego i jest obecnie połll· 
czony z Flremcm Tokalon, koloru ró­
żowego, spreparowanym wedluir ory­
ginalnego francuskiego przepisu zna· 
komitego paryskiego Kremu Tokalon 
w takiej właśnie proporcji, by odźy· 
wiać tkanki skórne. Używaj tero 
Kremu wieczór, Kremu zaś Tokalon 
koloru białego-rano. W ciągu 3-cb 
dni będzie Pani na drodze do p.ozbycia 
się wszelkich wad cery i zwiotcza!ych 
mięśni twarzy. Doświadczenia prze­
prowadzone przez Profesora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na ko· 
hiatach w wieku 55-ciu do 72-ch 
lat dowiodły, że zmarszczki znikły 
w ciągu 6-ciu tygodni 
Mł§"§Q A •·**Z#MiSiW&iiN## 

PRZYCHODNIA 

WEllEROLOG!CZNA 

6.IH Nr. 65 

or. NITECKI DR. nr.Dostaw KOHnPoradnia wenerologiczna 
SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· s o ŁOWI EJCZYK mea. Piotrkowska 45 tel. 147-4ł 
~lCWZRNOYTCH 2 I f MOCZOPLTCIIOWYCH CHOR. ~ENERYCZNE I SKÓRNE specJallsta Lecz. char. skórnych i :eksualnycb. 

3 • ront I p. e. Z13·18 . przyJ. od 2 - 3. 5 - 6 akus•iAl-Clift•kOIOCI C . 
i:-rzyjmuje od 8-9.30 rano I od 5·30-9 w od 8 - 9 wiecz. ~- . • • - zrnna ~d 9 rano do 9 wtecz. 

w niedz. i świeta 9-12 w poi. PIOTRKOWSKA 911 I 144_9„ UL PIŁ~lJD~~IEGO :>1, tel. 110-03. Kobieta 1.k. od 12 - 1 I od 5-7 
• 

7
' te· " Przvlrnme 8-·10 t 4-8 w. PORADA 3 ZŁ. 

or. me~ H. Lu Bac z L E cz rt 1 c A oME6A DR. MED. 0 N -_ - _ k-
Ch;r. skórne i weneryczne ti ł:. ó w NA 9, tel. 142-42 s Ka n I o „ r. . ie w I a z~ I 
przeprowadził ~ię na ul. Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe • li:.l - Spec). chor. wenerycznych. skórn1·c& 

PILSUDSKIEGO b9, cialnośclach· - Analizy. Roentgen. Spec). cbor. sl{órnyc'J 1 wcuen·~zuy~h. i seksualnych 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny PIOTQKOWSK.\ 90, Telefon 129•45. . AN~RZEJA 5, telefon .159--tO 

od 8-10. 12-2. 5-8. w nlecfz. 9-11. Porada 3 zl p . d 8 __ 2 1 od 6_ 9 wiecz. Prtyimuie od 8-11 rano 1 od 5-9 

F. KOPCi'QWSKA Dr• J. NADEL~~~~1~.'w;BALKKA LEii~1~~-;.~:~~~~~;;; 
przyjmuje od 10-2 I 3 i pól-7 AKUSZER-CilłtEKOLOQ przy przyst. tramw. pa!Jjan. 
Gdań ka 37 ANDRZEJA 4 Telefon SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 2 razy dziennie przyjm. iekarz: wo 

S ' 228-92 l'tr. tel. 194·0.J. wszystkich specialn ośc ach. 
tel. 232-55. orzvimuie od 10-12 I od 4-8 wiecz. Chorohv s. !,me I wecier\'C.:ne GABINET DENTYSTYCZNY 

----·-__.._--·-·---- or. HENttYKOWSKI przyjmuje od 6-8 wiecz. ad llpoioAg~ ~l i;:~z 
Dr• HAL TRECHT Specjalista c!""aor.>b skórnych, ł1 k DR. MEO. __ , _________ _ 

Spec. cbor. wenerycz. I skórnych wenerycznych I seksualnych :ar owiczowa Ooktór REICHER 
przeprowadził się z Piotrkowskiej 10 TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. U f 

na PIOTRKOWSKĄ 161 od 8-11-ei i od 6-9-ei wieczór SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
choroby skórne I weneryczne WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 

pr:tyjmui~ od. 8 - 2-ei i od 7 :- 9-ei, niedz iele ' ~w ie ta nd " : lZ.3l• . . MONIUSZKI 2. tel. 166-35 Leczenie promieniami Roentgena 
w niedz1ele~d-~~o _!:_ei_. _ NA RATY! płaszcze damskie, męskie Godz. przyjęć: 8-1 i 3-7 po poi. Poludniowa Z8 Tel. 201·93. 

i dziecinne. Kostiumy damskie i ubri!~ Przvjmuie od 8-11 rano i od 5-8 
DR. MED. nia męskie. Przyjmujemy obstalunki.'~ Zł. TRWAŁA ondulacja, piękne fa. wiecz w niedziele i święta od 9-12 

Pl\ublłłl\ bEWI „Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 7,lle i grube loczki, aparatem parowym1 • ---

w bramie. IJub elektrycznym. Główna 33. i L • 
S!illEEHllPflll:'IJ.!łlllZ!•UllllSllS&lllllll:!lillm•ie1H1ll:a;JSli!lliilllY!llHl!IS!!!ll!'!ill•t!•ri!lllll!i.U:i::i e c z n I c a 

specjaloo~ć Akuszerla i cbor. kobiece,_ S TAM a u L Ili - ze stałeml łóżkami 
GDA!Q'SKA 117. Tel. 221-6J ' ' I DLA CHORYCH NA 
orzyjmuje •Jd 12-I od 4-7 ooooi. p I k~ T t dl H:.ndlu Ratalneno USZY. nos. qardło I 

D F Id 
' os 1e owarzys wo a ~ l!j DROGI ODDECHOWE r. e ma n I spółka z ogr. odp. Gabinet Roentgena dla prześwietlań 

AKuszER-Ci!NEKoLoCi I ł.:ódź, AL. KOśCIUSZKI l7, tel. 163-66 Ptotrk::aka 6ł 
NIEBYWAŁA OKAZJA! 

KILffiSKIEGO Nr· 113 (róg Nawr:it Tel. 127·81 
Sprzedaż aparatów radio,vvch zesz!orocz.nych modeli po REWE- d9 2 4 s j o z R k kl Telefon 155·77 „ k l: o r.- p. - w. przy m. r. . a ·ows 

·----- LACYJNYCH CENACH na bardzo dogodnych warun ac' wezwania na miasto 
Przyjmujemy wszelkie pożyczki w pełnej wartości. 

c::CJM~~A WENEROLOGICZNA 
CHOR. WENERYCZNE, SKÓRNE I 

I SEKSUALNE 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 

Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta • lekarz 

PIOTKOWSKA 88 Tel. 143·63. 
PORADA 3 ZL. 

R O W E Jl ~ż d::y~~ ~~~~~1:. ~red. H. HAMMER 
AKUSZER-GINEKOLOG 

tł-go L!stopada S~ 

Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch· -------------

ZAWADZKA 1 i~~e!~; M. TADUr.BmEedl•HAUS 
CZl'nna od 9 rano do 9 wiecz. . ~1 

PORADA 3 ZLOTE. 
AKUSZ~R - CilNEKOLOCi 

i - . 

Miłość ponad tron[. 
.. SU.i I · -·- -

„ 

I coraz kamienniejsze - niby żal kogoś, Ale Henryk, student pierwszego roku 
Wll!PQłRll 3tc. jąc ego nad zasypaną mogii!ą, kryjącą · pr.litechniki po raz pi•erwS'zy w życiu za-

l 
w sabi·e umarłe ct.rogie barcl'zo serce. 

1 
~o.c:hał się taką. naiwną stu.dencką mił?-

Powieść Andrzeja Zańskiego 

Wres.zci.e Anita ocknęła się z zadumy 1 si.Ją w_ ~ewne1 ósm?-klasistc~ t~k, z.e 
Przez moment musnefa spojrzeniem I po~ nią .1 wy~ła~am1 for:ma~me m: w1-

zasęp '.()ną twarz Ryszarda, aż wreszcie I cl'~1at B~zego s~1ata. Niewiele więc z 
z~czę ! a: I n1e.g? mia!a pociechy zmęczona samot-I 63 

STRESZCZENIE 

: - Nie powrnniśmy caf.ować się, sko- 1 no."cią A~1t~.. . ---------------------si rr si·ę już ni·e kochamy!... Nie róbmy te- .. . ~ówmez 1 pulkowm1~ Ost coraz rza­
Owszem, lubHa szczerze Ryszarda, . go już nigdy więcej ... Chyba, że zinów a~ie1 zaglądał t.eraz do .1·c~ don:u. ?tary 

darząc go przyjaźnią i ciepłym uczu- ! pe.. wróci do nas nasza dawna miło~ć i oficer obserwu!ąc uwazme -Ąmtę 1. Ry· 
ciem. Ale uczucie to było raczej afektem I r:~zpł·omi1eni nam niietylko zmysły, ale I s~arda zrozumiał wszystko 1 trapił się 

Mfody następca tronu książę I 11d·1•ik -
fantasta i zapalony demokrata - w pogo· 
ni za nowymi przygodami mllosnyml, za· 
wiązuje romans z artystką z "Orfeum" -
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy t~J stoi kochanka 
~sięcla - piękna tancerka z ,,Orfeum". 
i(siążc Ludwik ułatwia lei ucieczkę za· 
granicę. 

8iezwykła by la kłamać, w tym jed-
1rnk wypadku wolała nie powiedzieć mu 
całej prawdy. 

....- Ach, myliisz si1ę - zawołała po­
.Spiesznie. - Tak mi się poprostu wy­
mówiło tylko no imi1ę ... Z przyzwycza­
jenia! 

- Z przyzwyczajenia .... - posępnie 
zmarszczył brwi porucmiik Bromfild. 

Odżyły w nim wszystkie urazy, ja­
kie żywił do Anilty, cała męka ni1eznoś­
nci zazdrości. 

- Uspokój się! - starała si,ę za!a­
godzić sprawę dzi.ewczyna. On Jednak 
odsunął ją od siebie niechętnie, niemal 
z odrazą. 

Szorstki jego gest o.przytomni1ł ją do 
reszty. Bez słowa odsunęla się od niego 
i siedziata z opuszczoną głową przybita 
i smutna. 

Przekonała się znowu najdowodn iej. 
że próżne są jej wszelk ie próby, ażeby 
wymazać z pamięc i obraz Ludwika. Że 
zaws.ze, zawsze powróci do niej wizja 
ukocha'lleirn i r.. i ~ ca snoiko]u ... 

sii·ostrzaonym n.iż namiętnością kochailki. i i serca. niemało. . 
Próżnio odbudować chciała swoją mi i - Dobrze, Anito - nie spog!~diając I . Z~czął d'.oznawa.ć wyrzutów surme-

lość dla ni1ego: chwile przeżyte z tym! it>J w oczy zgodził siię Ryszard. ·-· Za· I !lla. ze t~k ;ii,ebaczime wpląt.ał córkę swe 
drugim były tak niezapomnqane, że raz ! cL.ekajmy aż znowu odrodzi się w nas go prz~Jaci·ela w aferę szpregowsk:i, co 
na zawsze oddzi,eliil'y ją od Ryszarda. 1Jm·za miłość. stało się przyczyn.ą obecnych mztcrek 

Porucznik Bromfi!d, siedząc opodal ·.:y milczeniu podali sobie ręce. duchowych m~odeJ P3J!1'11Y. . . 
narzeczonej, myślał o tym samym. A <:leszcz dzwonH i dzwonH 0 sz1by. Panna Lustungen .wiele poc1echy znaJ 

Przyrzekł sobire wprawdzi,e, że po- d~wała Y'1 ty'.11 ~zasue w muzyce. Cał_Y-
stara się zapomnieć o chwHowej zdra- Rozdział trzydziesty ósmf n~i godzmami siady:-Vała przy. fortepia-
dzic Anity, że nigdy, nigdy już nie bę- I PRÓBA MIŁOŚCI me wodząc pa.~cam1 po klaw1iSzach -:-
azie wrncał myślami d,0 tych przykrych . . . a s~ut.ne mel1od1.e Schuma·~a stawa1l'Y się 
czr.sów. A jednak n:iie udJawato mu się to. . Dzwoniły potem przez w~ele Jesz1:z~ ~~w1ięczną- kanwą, po ktorej snuły się 

Wyczuwał w An.ide coś obcego i \~i·e.:-z:~~ów kro~!~ d~s~cz~ o szrhy. ~~ Je.1 tęsknoty. .. . . 
chłodnego - co mroz.vło jego dobrą wo- \\· resz ... 1.t:: na:J.s7t:d. diz11en, ze ~w.rciwa11 I tak przemnały dme smutnie, rów­
!ę. I zniiechęcony odsuwał się od niej. ?1 n~wii~trz~ b:,l P. płaty ~n;egu, otula- I no. i m~no.tomli'e. Lecz wreszcie i do 

Wydawało mu się, że może w ogniu 1;1c z17m1ę cichym calu.nem. , . . Amty usmbechnęło się szczęście. 
wspólnej namiętności splioną i spopie- j . .~t.,ta .w .. dalszym ciągu. <tę.skni,l,l, za Pewnego razu - a był,o t? w kar-
l·eJą te wszystkie rozterki i nleporozu- :-.wmm ksi~ciem, <t. równ?CZc'Sn.ie o• i..;Za· nawale - otrzymała propozycJę od dy­
mirni1a. Myślał 0 tym podświa'domie ! su do czasu sp~t~'Kała. s1.ę z: ~y~.z.tr~~~· rekto.ra filharmc:nii, ~ż~br Y"zięła udział 
przed kwadinms.em, bi,orąc na.rzeczoną I . Ale spo.tikarn~ te . nue da~ah a.n. JeJ, I w w1ecz,orze tanca I p1•esni. 
w swoje ramuona. a~·: B.r()~fil?ow1 za~o\~'olenra. . . B_Yła artystka „Orfeum" ofertę tę 

. . . . W1taJ.1 się bez usm1echu, a zegnall przyJęła skwapliwi·e. 
„ ~le 1 t.a p:óba me pow11~dła s~ę. Wy- ja·kgdyby z roztargnieni·em. Dawna m!- Kompozycja - jej własnego ukf~du 

~i..ikla z ~~eJ .Jeszc~e tylko Je~·~ ~orycz !·ość, którą oboje przyzywali, nie po- -- z jaką wystąpi•ła, nazywaiha się „Roz-
1 P~wn.os~, ~e Am.ta !~St wciąz Jeszcze ,~racała już do nich. ~tanie". 
J)()O wraze·m~m Ludwilka; . . Powoli zaczęli się od s.iieł::i•e oddalać Zaczynała się ona od żartobliwel!o 

- I ~t? wi·e, czy w .Qgole ~doła o mm i każde żyć w odrębnym świecie . pląsu. Tancerka przesunęła się przez. 
z.apo~mec?-:- nachmur~yl ~ię_ Ryszard. I Anita. w okresie ty'.11. czuła się bardzo e~tra?ę aż :-vr;s~de za.trzymała ~ i ę, WY· 
sumuJąc swo1e spostrzezema. l•<><.tmotmona. Brak JeJ byto Ludwika, I ci:1gaiąc m1łosme ramiona do zia wy u-· 

Siedział więc teraz posępFly i mit!- , :id·owała dawnych czasów, kiedy mi- kochanego. Ten jednak zmroz.ił ją w!·· 
czący obbk narzeczonej. Dzwoni'ły o łnść z Ryszardem da wała jej tyle szczę- · do-cznie czymś smutnym, bo oto tań(:zą­
~zyby wi1elkie krople jesiennego des.z- ~ria. Coraz częśdej zadawala sobie ·JY- ' ca załamała si ę ruchy jej rąk. ż ebrzą­
c7u a wiatr targał ramami okien. ternie, po co właściwie żyje i mę:;zy si-ę cych w pokorze o łas·kę, oznaczać mia-

Melancholi.a i smutek rozsnuły .sit: po na tym świede? j ly: n:,e· odchodź. 
polroiu. MHczentie obp.jga s.taw~lo. si_ę Z osób bliskich miała· .tylko brata. (Dalsz.v. cią2 jutl'.oJ.. 
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Bezrobotna młodzież R I . K h , . e ' . 
zapisuje się do ob~~6J~~~!'ch O z Cz U aj~ Ce SC en y W OC a O O WC 
&ki~,;~ ~er~d!i~~j:~:tje ~i:;ut!~:!: Chorzy nie przyjęli śniadania i płacząc domagc-11 sit: przyj~cia 
botnej młodzieży do obozów juna<:kich. ł • „ d k• 
Do obozów przyjmowani są chłopcy u- s arych p1el~gniarzy. - Interwencja w urz~dzie woj ewo z im 
rOdzeni w latach 1917, 1918 i 1919. Kan Lódź, 6 marca. I kilku dni zatargu. rezultacie nie zostali onegdaj wpuszcze-
dydaci podpisują kontrakt na okres (k) Szpital dla umysłowo-chorych Jak wiadomo, pielęgniarze nie chcie- ni do szpitala, a na ich miejsce zaan11ta· 
dwuch lat. Po upływie te~o okresu wra w Kochanówce stał się terenem niezwy-1 li podporządkować się zarządzeniu dy- żowano nowy personel. 
cają do domów jako wyszkoleni rze• kłych wydarzeń na tle trwającego od rekcji o 10-godzinnym dniu pracy i w Znaleźli oni jednak gorliwych sprzy-

mieślnicy wzl!}ędnie wykwalifikowani ••••o•••••••••••••u•••o••••••••o••••••••oo••o••••o•o•• mierzeńców.„ w pacjentach szpitala. 

robotnicy, Wł d śl d k • hl Chorzy nie dopuścili do siebie ob· 

od ~łd~ 2'; ~f:i~lih mi~=~~~i! l:st a ZB B CZB PD SZU Ulą C DPCil, ~~~: :u~~~ą;~f~~aj~fe:i~r:: ~:n~~:~~-
do 10 złotych miesięcznejfo wynagro-1 który wys7.edł z domu i więcej nie powróci! Na znak solidarności z walczącymi o 
dzenia zimą. Do-chodzi zaś do tego ml-e· Łódź, 6 maroa. WYPADKU. poprawę bytu pielęgniarzami chorzY. 

szkanie, całkowite utrzymanie, odzież (gr) Wojewódzki u.rząd śle·dczy po· Chłopiec ubrany był w caiJ!ową ma odmówili przyjęcia śniadania, żs,dając, 
i Meliznia. • • ł aby opiekę nad nimi sprawowali starzy 

szukwje zaginione~ w tafemniczy sp<>- ryn.arkę koloru czarne·J!o, biało-żó te 
Zaililteres<>wanie wviazdem do obo- sób 16-letniei!o Stanisława Biela, po· sp-odmie cajgowe w paski, żółty wełnia· pracownicy. 

zów iest w Łodzi duże. Reforat wojsko- chodzącego ze wsi Załęcze-Wielkie, ny kiaftan i sznurowane kamas·ze. Chło· W dniu wczorajszym zaś W szpitalu 
wy przyjmu1e zapisy tyl'ko do dnia 15 wojew. łódzkieJ!o. piec jest wzrostu średnieJ!o, ciemno· rozegrały się rozczulające wprost sce· 

marca. Zapisujący się winni pr.zynie·ść Kiel wyszedł z domu w dni.u 14 lute- blond włosy, niskie. c.zoło, szare oczy, ny. -
metrykę urodzenia., świadectwo morał- go r. b. i więcej nie 1>0wrócił. Istnieje twarz okrą.r!ła, zaś na dolnei watidze Chorzy wyszli na dziedziniec i na 
ności, zaświadczenia obvwatelstwa i pi- obawa, i:ż z lewei skony widniała duża szrama, widok starych pielęgniarzy, stojących 
semną zstodę rOdziców. PADL ON OFIARĄ TRAGICZNEGO za drucianą siatką przed szpitalem za. 
CF! ; _ czeli płakać i wyciągać do nich ręce. 

Kilku pacjentów, którzy ulegli szokowi 
nerwowemu poddano uspakajającym 
zastrzykom. Tragiczny epilog zatargu 

Podczas zebrania robotników pękł kocioł w fabryce.­
Zakład będzie unieruchomiony przez 3 miesiące 

Łódź, 6 marca. ki płac w wysOkości 50 procent, oświad I domo jeszcze, czv wskutek braku opie-
(k). W, fabryce wyrobów chemicz- czają.c, że zarobki, które otr.zvmują są ki, czy też w'Slkutek jakie2oś defektu -

ny.eh p. f. „Monolit" przy ul. Kilińskie· zbyt n i;skie i nie mogą wystarczyć n.a iu· pękł i stał się niezdatny do użytku. 
go 206 wybuchł zatarit, zakoń~y nie trzymanie. \YI zwiąrzku z tym około 30 robotni· 
oczekiwanym i tra!f!icznym epil~iem. Poniewa.ż firma nie dała ko.nkretnej ków firmy „Moo-0.tit'' straciło pracę. 

F br k t d k . dla f b' . odpowiedzi na wysunięte postulaty - Dowiadujemy się, że na1>rarwa kotła, 

ł . _,., ~~· by ~ a pro dw u1e . ar iar_n
1 

w dniu wczorajszym na terenie fabryki l do które~o trzeba sp.row.adzić nowe czę 
. ouZ..K.łC s·iarczan so u, czvh t. zw. so zwołany zositał ojlólnv wiec robotników ści z zagramicy musi potrwać najmniej 
glauberską. 1 n...-· • od . d • • d „ koł h • . t k . t 

Ce em p-w~ięcta pOWie DleJ ecyZ)l, r O O trzec tnletSllęcy, a 1 ze W ym 0-

. Pt"zeid kiolku dniami robotnicy, za· Podczas narad nast~ił w fabryce kresie robotnicy nie będą mOj!Ji 1>r?JCO-
tirudnieni w tej firmie, zażądali pod.wyż- tira gicz.ny wypa:de•k: kocioł - nie wia- wać. 

Tajemnicze zwłoki w polu pod Łodzią 

Akcję solidarności podjęli także pra­
cownicy techniczno-gospodarczy, rozpo­
czynając strajk okupacyjny i głodówkę. 

Wczoraj przed południem wszczęta 
została interwencja w urzędzie woje­
wódzkim. 

Delegacja ziwązku pracowników ko­
munalnych i instytucyj użyteczności pu­
blicznej zgłosita się do wydziału bez­
pieczeństwa, prosząc o wywarcie naci· 
sku na dyrekcję szpitala, celem. szyb­
kiego zlikwidowania zatargu i zatrud· 
nienia z powrotem zwolnionych pracow­
ników. 

Jednocześnie delegacja związku za­
proponowała arbitraż rządowy. 

Jak się dowiadujemy, decyzja w tej 
sprawie powz'ięta będzie w ciągu naj­
bliższych dni. 

Sekcia zwłok wykaże J1.rzJCZY.Pe ś.~ie~ci.-1Wtadze ustal~j~ tożsamość denata :Mi~~~~~~~)~~~~~~~lli:lJ~~ _ 

;~ Lódź, 6 ~arca .. , pielaty ~we~. w duże, czarne pasy. · 1po ~kolicy i rObił wrażenie człOwieka KRONIKA FABRYCZNA 
.'fgr) Urząd śledciv w Łod:z1 komunt""< . Tcagw~ru~ Zdl!atłago .męż~:ayz.?.ę w1: anq.1malnesl~· . . , ZAMACI( SAMOBÓJCZY DELEGATl<J, 

k uie nam o dziano w dnm 22 luteJ!o w pobhzu ws1 Władze sle·dcze w dalszym ciągu u· ' WIMA 6 
ZNALEZIENIU ZWLOK JAKIEGOŚ Chocianowice. Kręcił się on bez celu staliają tożsamość zmarłeJ!o. Delegatka naszych zakładów ' (Wjda;:!'ska 

MĘŻCZYZNY Manufaktura, przędzalnia egipska), Aleksandra 

w pobliżu wsi Chodan.owice, J!miny Wi- p ł . ł ki „ • t „ Czerwik, ciężko się postrzeliła. Ranna została 
dzew pod Łodzią. Przy de.nacie nie zna rzemys SUllCY per· ra . u ~ z m!l1s r~m przewieziona do szpitala im. Mościckiego. De· 
Iez.iww żadnych dokument6w Władze U W ; U U U , legatka Czerwikowa !est wdową i ma dwole 
·1 h · ' · .,, „ dzieci na utrzymaniu. 
s edcz.e wsz.częły doc odzeme, narazie Groźba strajku narazie zażegnana 
jednak n ie zdołano natrafić nia ślad, mo ~ „KANAŁ" RUSZYŁ NA DWIE ZMIANY. 
gący wyiaś.nić tę ponurą zajfadkę. Zwło lódź, 6 marca. I Przedstawiciele związku majstrów TKALNIA GROHMANOWSKA 6 marca. 
ki przesłano do P·rosektoriium miejskie· (k) Groźba strajku majstrów fabrycz- . jeszcze raz przedłożyli swe postulaty w Jeden z mnlelszych oddziałów n~szel tkalni 
go. Sekcja ustali przyczynę zJ!onu mło- nych w przemyśle włókienniczym zo-1 sprawie zawarcia umowy zbiorowej, u- (Tkalnia Grohmanowska, uL Targowa) t. zw. 
de go mężczyzny i te stzczeJ!óły, wyjaś· stała narazie zażegnana. dzielania majstrom płatnych urlopów, „Kanał". został uruchomiony. na dwie zmla~y. 

nl.a1'ące przyczynę ta1'e·mni'cze
1
• śm1'e„·--1' Onegdaj bowiem w późnych godzi- uregulowania ilości praktykantów i ich !'Jest to Jakby zapowiedź, że 1 r.eszta odhdzl~łow 

~"' h · ' · · • • • • w nledaleklel przyszłości będzie uruc om1ona 
denata, w dużym stopniu pirzyczynią nac wieczornych, związek maJstrów wynagrodzema, u~t~lema dla maistrow I normalnie (na 2 zmiany)„ 
się do rozwiązania zaJ!ad'ki. otrzymał odpowiedź od dalszych orga- okres_?wej podwyzk1 płac! zapłaty za , 

z opisu, podaneJ!o nam prze.z władze nizacy,i. przemysłowych, a • mian?wicie postoie. dodat(cÓ~ kom.ormany~h I t. d: I PAS TRANSMJSYJNJ. rocHWYCIŁ ROBOT· 

śledcze wynika że denat liiczył w chwili od z" 1ązku przemysłu włokienmczego Nad sprawami iym1 wyw1ązata się : K · 
śmierci lat ok~ło 35-ciu wzrostu śred· w P. P„ od krajowego związku przemy- dyskusja, po czym postanowiono, że dal l w f b 1 (I IG. ffUKkS, 6

1 mzarkcat. ) 
· . ' ł ł 'k" · • d · k ł · k f „ db . . . a ryce nasze gnacy u s, u. ą a na 

niego, sz.czupły' oczy siwe, czarny rzad ~ u w. o 1en,n1c~ego I o. zw~ąz u w a- szx ciąg on. erenc]l o ędz1e się w na]- wydarzył się w bieżącym tygodniu wypadek, 
k i zaro~t, pełne .uzębienie, brod~ okrą· scicleh farbtarn i wykoncza~n. . . bhzszych dmach. "' I k.tóry mógłby sk?ńc~yć sie .. śmiercią. Mianowi-
gh, cz-0.fo wysokie, czarne rzadkie wlo- Przsmystowcy zakomumkowah, ze • * cie, przy naprawie m<;talacu pracował robotnik· 
sv cz.arne brwi i twarz pociąl!ła Zwło· zgadzaj~: się na odbycie wspólnej kon- Dziś, ma się odbyć w inspekcji pra- ' Zygmu~t Pietrasiak. W pewnym momencit: 

· ' ' · · · 1 f „ l • · · t 1 t, k f • I l'k "d 1 Pletrasrnk został pochwycony przez pas trans-
k~ ubra.ne były w dwie m~rvna.rk1, er~nCJ}, ce em omow1ema pos u.a ?~ , cy . on erencJa,. C':, em z 1 ~I ~wania , misyjny. Robotnik Pietrasiak doznał obrażeń 
pierwsi-a ca1gowa koloru zielonego, maistrow. KonłerencJa ta odbyła się iuz stra1ku 13@ maistrow tkalm Widzew- · głowy 1 nóg. 
dru~a kortowa k oloru brąz·owe.go, w I W dniu wczorajszym, w lokalu związku skiej Manufaktury. Na konferencję tę I Lekarz opatrzył poszkodowanego i skierował 
drohne pirążki . Czapka-lkaszkiet ko· wielkiego przemysłu przy Al. Kościusz- zaproszono przedstawicieli firmy i zwią- go do szpitala. 

loru .granatowego z daszkiem, obs~ytym ki 33/35. . zku majstrów fabrycznych. Al sz PRZ JĘCIA DO RACY. 
pas.klem ceratov.rvm. Ponadto nosił de- D ' E Y G NTLEMA~ 6 

n:=i-t d~ pia.ry spodni-~a~11owe koloru Stra1·k na prowin"it' rozszemzył SiB Zakłady nasze (prz::mysł gumoZvy) ~~~~~ie-
ciemno-ziefone~-O w prąz'ki oraz brą:zo- I u r ~ I man", ul. Limanowskiego) przylął ostatnio ok. 

we-ko·rto~e. Wreszcie .pantofle z ka1!-· Za•ordi W łabrgkoc:h łódzkie„ • 150 robotników i ro.botnlc. Są to wyłącznie~! 
czukowym1 p-odeszwam1 mocno przym· , , , . . , robotnic~, którzy luz w zakładach „Gentleman 
szczon e, wełniane p·opielate skarpetki, Lodz, 6 marca. I Fi.rma me chce uwzJ!lędnic postula- pracowali. 
kcsz111a kclo'r-o,.,,,„ w białe paski i po- (k). Strajk w przemyśle tkackim za tów strajkujących w sprawie podwyżki KARO~ ·s~EINERT, 6 marc2• 

''*'"'" JUM roblkowym oraz tkaczy-chałupników w płac. Ponownej konfere.ncii nie wyzna· Zakłady Karol Steinert przylęły z powrotem 
czterech ośrodlkach pod Łodzią, a mia· czono. do pracy około 20 osób na różne oddziały. 

LGDOWI~KO HKS PRZY UL. PIOTRKOW- I nowicie w Ozorkowie, Z~ierzu, Konstan •••••••u•••••••••••••••••••••••~~ ...... „~ .... ....,.,.. • ..,.. 
H k Kl b S~IE~ iso. d . d . d tynOwie i AleksandrC'Wie rozszerzył się 

moścfrcż~sśli'zga~ka ph~r~~k~o ;~~y ~1.WPiot~: · w ciągu ~cz~rajsizego dnia. . Posłow1·e ,. sanatorow1"e WD.! •. •o' d1!. b1·ngo 
kow~kiei jest znowu czynna. I Naraz1e me zwołano p001owne1 kon· (I _ ~ J!J 1\ (I 

Ze śli2'J!awki tej w godzinach porannych iut , ferencji, celem zawarcia międzymiasto· 
od !!odz. 8-ei mogą korzystać zespoły szkolne wej umowy zbiorowei Ma to nastąpić zgłosili akces do Obozu Zjednoczenia Narodowego 
uczniów pod kiero~vnict:vem i opieką wych~- ' dopiero w przys.złym ty"'odniu. Lódź, 6 marca. przy~tąpienie do tworz„ceiso się Obozu". 
wawców za opbd'-1 1erlvnie 10 l!roslZv od ucznia "'"' r. - „ 
lub uczenicy. Od 11odz' ny 15-ei do 22-ej opłata * lirupa re2ionalna posl6w i senatorów Uchwa.łę tę p<l>dpisali pcsłowie: M. 
riormalna wynosi 25 groszy od osoby - także w dn:u wczorajszym w fabryce ma- województwa łódzkieJ!O na odbytym Ze· Wedowsk~ M. Nowicki, ks. Downar St., 
dla dorosłych. . . . . s.zyn do obróbki ciasta Twardowicza braniu powzięła następującą uchwałę: St. Wyganowski, J, Drn2:d-Gier;1mski, J, 

Czvsty doshod .ze .ślizl!awki przez?acza się . przy ui. Wys-0-kiej wybuchł strajk oku- „Pos;fowie i senat0or'Owie wołewódz- Grętkiewicz, W. pomiar.iowEJk;,.- ~l. Wy-
na cele wychowania fizycznego Łód,zk1ego Har- ' , 1 ~ 
ce~stwa . l pacV]ny. twa łódzkie~o, Uznając w całości za.sady mysfowsikif D. Dr.aitwa, Fr. Bartczak, W. 
•·~-e•f>~~<&"-'"•~~'>~'°""' "'"'"' Robotnicy domagają się p-odwyżki wy:1unięte w deklairacii idecrv;ej, ogło-1 GOrtat, F. Karśnicki i W. Budzyń&ki. 

płac Eti.c·nej przez płk. Adama Kc~a i rcau- Ora:z tiEmafo,r;owie: l!enera.ł Andrzej 

(jf Od n e g O n akar m: Ć- *„„ miei~c że po·wy:i:sze za.~z.dv m<rf.i:na 'vprn ł Galica.J Kaml Al2ai!er i Aleksainder Hei-

d 
. • Strajk okupacyjny w młynie „Koro- wadzić w czyn jedynie w Opa.rc:iu o j:tk- man-Jarecki. 

nagiego pr2!yo 21ac na" O'l"ZV ut Cieszvńskiei 10 trwa.. ,na.i~l'ISZe warstwy narodu. z2łaszają 

.... 
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Przedruk wzbroniong 

XVIII. 
Przed kilku ~niami w · sądzie przy. 

slęgłych w Dijon, we Francji toczyła 
!ifę sensacyjna sprawa o zabójstwo i 
zgwałCenie 9-letniego dziewczęcia. Był 
'to już drugi proces w tej samej spra­
wie. Przed . kilku .. miesiącami trybunał 
s;;:-zysięgłych skazał domniemanego mor 
dercę na śmierć. Sąd Najwyższy uchy­
lił wyrok ze względów formalnych i 
przekazał go jeszcze raz do rozpatrze­
nia w Innym składzie sędziów. Rezul­
tat: przysięgli wynieśli werdykt unie­
winniający •. A jako motyw wskazali, iż 
były niedostateczne dowody winy. I 
przewodniczący ławy przysięgłych, o­
głaszając werdykt wypowiedział zna­
mienne słowa: 

- RACZEJ DZIESIĘCIU WINNYCH 
·' UWOLNIĆ, NIŻ JEDNEGO NIEWIN­

NEGO SKAZAĆ! Tam, gdzie dowody 
nie są stuprocentowe, nie można brać 
11a swoje sumienie życia człowieka. 

. Ten werdykt, który lotem błyska­
wicy obiegł całą Francję, całą niemal 
Europę, nasunął wszystkim, dla 'których. 
wymiar .. rzetelnej . sprawiedliwości jest 
najwyższyni. tryumfem ludzkiej cywi­
lłiacii, głębokie refleksje. Jak łatwo, 
mimo naJszczersiycb Intencyj sądu, mi-

ponownie, po spożyciu trufli, które . mu I - .Bo zwłoki ludzkie są zbiornikiem Bourg. Sąd skazał Peytla na śmierć. 
żona na życzenie „własnoręczni~!" prZ!'f trucizn. Jest tam siarka, rtęć, arszenik„. Obrońcy wnieśli kasację. Cała prasa 
nądziła, na zdrowiu. I wreszcie umie- - A tal jest? stanęła wówczas po stronie Peytela. 
ra" Sekcja zwłok wykazała w Jego 1 Profesor rozłożył ręce: Pisał listy otwarte w jego obronie 
wnętrznościach obecność arszeniku. Pod - Tego nauka dotąd nie ustaliła. wielki pisarz Balzac. Niestety, cgzeku-
zarzutem mężobójstwa aresztowano Ale wróćmy do Marii Lafarge. 12 cja odbyła się. Balzac, w liście do pani 
młodą żonę. ... . . lat przebył~ w więzieniu i dopiero Napo- Hańskiej pisze, że jest nadal głęboko 

Do miasta Tulle, gdzie odbywał się leon III ją ułaskawił. Złamana, zmarła przeświadczony, iż Peytel zginął nie­
proces przed przysięgłymi, spieszy WY· W trzy miesiące po opuszczeniu wię· wionie. 
bitny przyrodnik Raspail. Spóźnił się zienia„ z westchnieniem na ustach: „Jak Gdy sic te rzeczy czyta, ma się wra· 
Jednak. Wyrok już zapadł. „Wystawie- trzeba cierpieć gdy się chce żyć, a jak żenie, że młyn życia i obyczajów przez 
nie pod pręgierz na placu publicznym i się cierpi, żeby umrzeć„." A jej obroń· setki lat wyrzuca te same strumienie 
dożywotnie roboty przymusowe.'' Wów ca, który cały czas twierdził, iż jest wody i że właściwie czas niczego nie 
czas Raspail pisze list do przewodni- ona niewinna, przez czterdzieści lat ka-

1 
zmienia. Wydarzenia powtarzają się, 

czącego trybunału: · . iał na jej mogile składać kwiaty. choćby je dz~eliło 100 olimpiad i cały 
- Obawiam się, czy nie żaszła stra- Irmy przykład: wiek zapadł .:ię w międzyczasie w o-

szliwa pomyłka. Arszenik. znajduje się Na granicy Sabaudii wśród huraaa-1 tchłań niebytu. Tylko... jedną zmianę 
normalnie we wszystkiełi organizmach. nowej burzy jechał nocą roku 1838 Jy. dostrzegam. Dramaty takle, już nikogo 
Panie prezydencie, daj mi pan, co pan liżans pocztowy wiozący notariusza 1 dziś nie wzruszają. 
chce! niech będzie P.ań~kie krzesło, , a paryskiego Peyt~la z młodą żoną. Po· Na .milion czyteln}kd'W spraw~ Grze. 
załozę się z panem, ze 1 w tym krzesle woził ich fornal Rey którego łączył z szolsk1ego, olbrzymia większosć ma 
znajdę arszenik! '"' młodą f elicją Peyt~l określony stosu· grube wątpliwości. Ale nie pr~e!muic 

Tak mówił przyrodnik sto lat temu. nek. Gdy powóz mijał wiadukt nad rze· sif} tym. ~r~wie nik.t. ąrzes~olsk1?. ·fe· 
Tak też twierdziłem w procesie Grze- ką, usłyszeli mieszkający opodal chło· dt?n mmeJ, Jeden w1ęce1„. Bog z mm. 
szolskiego w sto lat później: · pi straszliwy krzyk, a po tym dwa szyb. •: 
- · - Otwórzcie trupa, co 5 miesięcy ko po sobie następujące strzały. Gdy 'Y Pol~c.e mamy ldl~a zagadek PO 
przeleżał w cynkowej trum.nie, a Ja w wybiegli z chaty dojrzeli na brzeg11 dzien d?.łs1e1szy ni.erozw1ąz~nych. Roni· 
każdym znajdę tal! · : bagna trupa młodej kobiety, a kilka kro . kier, Błsping, Kahsz, zabóJCY bankiera 

~ mo największych wysiłków scclziego, 
popełnić omyłkę, a Jak tragicznie za­
ważyć to może na życiu człowieka. 

Odmówiono mi. Przypomnę więc ków dalej zwłoki for~ala. 1 Centnr:rszwera i !· ~ Czy tak samo m~ 
mały dialog pomiędzy mną, a biegłym · Peytel _tłumacz.ył, ze. fornal ~~cą~ go J być z G_rzeszols.k1m. Nie sądzę; ~ i;>r~c 
w tym procesie w Sosttowcu. Zapy.ta· obrabowac, strzehł do zony, poznie1 do k?nany 1estem, ze zdołam wczesme~ czy 
łem wówczas prof. Siengalewicza: · niego, chybił jednak. Wówczas Peytel poźniej zetrzeć z Jego pamięci tę !'la· 

-Dlaczego lekarz, jeżeli się zatnie zabił go uderzeniem młotka w g_łowę. "!ę: którą bło!o sosnowieckiej plotki na A inny, Jakże klasyczny przykład. 
1W roku' 1840 poślubił;. 23-letnia córka 
pułkownilia Maria Cappelle, 28-letnie-

lancetem przy sekcji, ulega zakażeniu! 26 sierpnia 1839 roku odbył się pro- me1 pozostawiło. 
krwi? ces przed trybunałem przysięgłych w 1 (DALSZY CIĄG JUTRO). 

~11;!%~::~~~~:;!!%:,: ;}k•~m Skarby· w· s"·m;1·,e11n~kach Io" dzk1mch zagarnąć Jego ma1ątek, posyta mu . · 
,.własnoręcznie upieczone" ciastka. La" ~ 
large dostaje wymiotów, choru]\~ kil· p , ' • b 
[i~ tygodni, PfZY;Chodzi z trudem do zdro Wyrzuca .się -rze.czy użyteczne. rzeszli.olen1e Sl UZ y 
wia, a1e gdy wraca do domu, zapada lfomow.ei przed wprowadzeniem śmietnic w Łodzi 

· '· ."" 
1
'4'.:. " "'. ;.„„,. · ' · · : ~.,,,. '' J - 1> '.)~Vr ~prr•rn - f::>4 1l'

1 ~i:i?dl. 6-:marca. łącu-niu do .si~i kanailizacyjnej! przy znaijduj~ V: ś~ietnikac~ ł~dz~ich. Po~a 
· -:: 'li h·, -r,'; , ~ • : (v) Na · ,konfe~rręii, -odbytej vv. '!l'nrp, .. ,~ym są tp .1:.'W~~e .Q.omy, p.oł?.zQne w tym w smi~tmkach· zna1~U1J.e s.ię zby~ ~ie 
•· 

1 
· L(;,(ku · • I C,(' f~„1 -11 W. ciibrllffz'Vm ,zafząa Mfefs1d ustaVł ' osil~. bś~ó. dmieś~iu,. które, ~uszą. 'P?Stadać p<> le ?dpadkow ch~eba, ~tory nie pow1,nie? 

• . . .:,__~ teC0Ilie obOwiązujący na terenie L91łz1, kilka śmietmc - Lodź w b1ezącym mie- byc w ten sposo~ m.szc~ony: Butelki, 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZltIE1 jednakOlWy typ śmietnicy metalowej, ja· słącu spvowadzi Oko·ł.o 4.000 meb~J.owych metalowe przedm1.0ty 1 wiele innyc~ od-

POLSKIEGO RADIA. kie wilnny być ustaiwion.e na po dwór- śmietniC. 1 padlków, które u nas ~yrz.uca . się ~a 
SOBOTA, dnia 6-go marca 1937 r. kach zamiast drewnianych skrzyń do j Uporządkowanie śmietinilków innych śmieci - w innych kria1a.ch zbiera ! 2Q 

12.03-~2.40: Utwory i transkrypcje. ja~zowo· śmie~i. nieruchomości nastąpi etapami. śmietni· je.k skarby, n.a c<;le przetwór~zc, . 
fYd1fpmozn~2 ~~\~0012.r.1_0-1(·50 : 6łDzienntkł PY Ustalone zostało że W1Szystkie nieiru l ce kosztuią około 40 zł. za sztukę i zo-, Właściciele merruchomośc1 n·oszą s : ę 
1J,;~~:3o: 'przer~a.: 1'4.J0~1~.Óo: n.f~rtr PW~~-, chomości w Łodzi ~inny się zaopatrzyć I staną zn.k~ipioine przez St?warzysze~iia z zamiar~m przes,z~olenia praco~.n.ic ~-o 
braźni (dla dzie'Ci starszych): „Związek 4-ch zu· w śmietnice według patentu cynkowni Wl. Nieruchomości dla swoich człon1kow l mowych i gospodyn, aby do sm1etn;c 
ch6w", słuchowisko Ą-do!fa. ~attheus'a w auto: W8il'szawskiej, jednolitego. typu, posii<l.-1 Ponieważ obliczono, że, 1 śmietn~ca wy- wrz.uc~no ty~o. <lt~pa.tlk1, . kt?ry~h m.e 
r1y5z00owa1n5ym15· prwe:~kdładz1eś ~n1eh Wd aldenbergowe1. da1'ące ksztaiłt cyHndrycz.ny zamykane starct~y na pOmieszczen1e c8Jlodz1ennych I mj()lina ~palle 1 ktore za1mu1ą Jakna1-

. - . . 1a omo c1 gospo arcze. ' , 1 d • 10 J-·'- t ' ' ' ' • 
15 15-15.20: Pogadanka K.K.O. szozeilną, metalową pokrywą, pojemno· 1 od.padlrnw zn e Wle U1K.a oro~ -

1 
mn1e1 mte)sca. . a 

15.20-15.40: Koncert reklamowy. ści 110 litrów, dające się łatwo przeno-, wł.aśc:ciele nieruchomości noszą się z, WWW •+ 5 _ ~ ~ 
15.40-15,55: A.rie. -oper~we (płyty). sić i oc,zys.zczać. l z..a.miarem przeszkolenia służby d.omo·: c~s~~Jl:U'l{u~. ' 
t5.55-16.00: O wszystk1em po troszk11. W d . 1 .i. • • b . · t · • ~ · h " <>d adk • sn.alano w ~ąp ~ j WIW W '1Q'ti1'• 
16.00-16;05: Albeniz _ Triana {płyty). niu 1KW1etma r. . smie mee Iń~ ! '':eJ, „zc1 y częsc · P ow . „ · , , i · :a .l.\J &clit:vA• 
16.05-16.15: „Nasz program". talowe noweig·o typu będą musi.ały z.nai- p1ecacb kuchenny7h, ~yrzucauąc popioł, . ~ 

1 
. 

1 
, ~ 

1615-17.00: Melodie dla zakochanych - kan· dować się na te.renie każdej nierucho· który wimuje mJtlei m1ejgca. I · · d~~,,!!$ 
. . cert orkiestry -!"-„ Hi?rmana (z ~rakowa). mości, p{)łożonej w str.efie przymusu ka 1 Przede wszystkim winny być s,pala- ! ADRIA: _ „Załoga". . 
17·00wf:SO:'KNabo;zeńst~l ~ kO.sfre1 ł ~rdmyT w nalizacyj,ne,go Ponieważ w Lodzi jest Inc 5;fr4t'C papiery, wyl10iby z tektury, dyk l CASINO: - „Penny". . . 

' de~~eJachf~~~shl.Y osi s. pra a r. a· obecnie 1000 'domów podlegających pcży ty, drzewo 'i s-zmaty, jakie się często I CORSO: - I. „furia", !L „Ca~~śo .-i;. Paris'· 
17.50-18.00: Pogadanka aktualna. ••••••• ~••••C>C>~ff<>~·O„ "~.,..,., . <l"-&q••~~~<'O~..,.;;„„;:, . .., .~.;-v .... .J'<.~" łł<X>~•"l'„«v·"'""" 'EG·URRAONPDAK:IN-;-0:·30 kasratow szs~m··"„ c1a. 
18.00-18 10: „Przegląd wydawnictw" - prof. · r · . • • b I" t I METRO-· _ z l "'}m na ~ · 

18._1oi:~r~~~:~wj~kc:~o~cr sportowe ogólne. Konferenc1·a z pończoszn1kam ~ ez rezu11a u l ~1~·i~k~ _:~~~~~1~!y~i1~~·ć Beethovena", 
18:1~-18.20. W1ado!11os.c1 sportowe lokalne. . I PRZEDWIOŚNI"'· __ M I Tv' rnarz" 
18·ą~u;~~:e~ t1l~ib'ka~iteracka. Fragment prozy I Strajk trwa~-\fznowienie pertraktacyj w poniedziałek I RAKIETA: ~ „~uia ·stu~rt".: tan · 

18.35-18.45: Muzyka salonowa (płyty)._ \ Lódź, 6 marca. j Na konferencję tę przybyli przedsta- RIAL.TO -·s· „D7:1ecl1 k~kz~~~c;śhc~a . d ,. 
18 4.5 18 50· Chwilka artystyczna . . l . k kl k „ TON. - „. zarza e „J ryga Y • 
18:50:=-19:00; Pogadanka aktualna.· . (k) . W dniu wczorajszym odbyła się 1 w171e e z~1ąz. u asow~g\ oraz s~ ~[1 uA _. (:,'\ 
19.00-19.3Q:. Audycja dla ,,Pola~6w e:agranJcą - w okręgowej inspekcji pracy konferen- P?n~zo~zmczeJ przy zw1~z ~ rz,em1es. - . '.ll'ł' ~J. •V'I' 

1) ,,Nowa Warszawa feliefon Ant. Bidy; cja celem zlikwidowania strniku w prze .mkow 1 drobnych przeds1ęb10rcow, me · '-~ ~ 
2) Muzyka polska (płytdy) · „ w my'ś1e · pończoszniczym produkujacym stawili się jednak przedstawiciele sto- - .1. fll'!..s1_1,/..""~· ' A~~U. 

1-9.30-20.3(}: „W polskim omu , ykonawcy: · ' · • i b k t' b' • ~..:-.. ~..,_ '"""""' -V' 
Tadeusz Zyg11 dło (skrzypce), Mieczysław na maszynach okrągłych. warzy~zema a ry an ~w ~Yr? ow pon i ~'!'J:":rl'.O"(, .tr.~ . 
3rąbczewski (śpiew), Sergiusz Nadgryzow· Q@l tu ··- czoszmczych. Nadesłah om J?lSlllO, ko- i " ~ 
ski {fort.). St. Nawrocki {fortepian). .,, _„0 • _,,, --r;;-_ ~,,. munikując, że na przedłużeme umowy I ~ MARZEC 19.:.7 r., . 

20.30-20:45: Nowości literackie - omówi Leon natr'1,,~ -~A"_f4:j ustalenie stawek na nowe arty. Pod~z~s ?z1se1~zego przed~o tuaE: a . odc.zuwa-
Piwiń·ski. ... - ~ oraz na . • . • 'my drazliwosc I mc.zadowolen1e !Jo godzmy 11 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. I kuły zgadz~Ją się,. a z~ stary cenmk nie należy rozpoczynać procesów ani zaw ' erać 
20 55 _ 21.00 Pogadanka aktualna. . TEATR MIEJS~I. . . przestrzega!ą - me widzą celu zwoły- . umów. Działają tnkże uiemnc v1pływy dla lia:i· 
21.00-22.00 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Dz.iś, w sob~tę, 0 godz. 4-eJ ~? poł. swiet.r.a ! wania konierencji w tej sprawie. t dlu . i prz~my~łu . ~o!udnie nadaje s i ~ C:o. zaw e· 

Orkiestra Symfoniczna p R. pod dyr. 01· ~omed1a B,ałuck1ego „Gru~e ryby dla . mł·odz1e· 1· Obrad wczorajsze nie dały rezulta-: T~n1a ~w1ązkow ID;1łosny.ch oraz do przy;mow~-
gierda Straszyńskiego i Lucyna Szca:epań· zy szkolnei po cenach a:n.zonych. . . Y. , . nia poc.:władnych -..o s!uzby Mi~ dzy godz. 13·,ą 
ska (śpiew). l Dziś w sabot~ i w niedzielę o godz. 8.30 wie· 1 tu, gdyz JUZ przy rozpatrywanm pmrw- i a god.z. 15·lą nara±eni jesteśmy n1 stra ty !Pale· 

22.00-22.30: „Kukułka wileńska" P: t. „Na Ka- czo;em pr~yjęta bardzo ciepło P?dczas wczoraj- I szej pozycji, dotyczącej .staw~k na po~- i rialne i nieporornrr;ienia. z osob~m 1 . stars:y r:1 . -
ziuku" - w oprac. T. Łopalewskiego, SZeJ premiery .~rze~ 1 ła. k·omed1a . Raphaelso~~ : czochy damskie, wyłomły się zasadm- I ~odz. 16 ~rzyn:es1e miłe p:·-:?„ycin psycr. C!ne 

22.30-23.30: Mała Orkiestra P. R. pod dyr ,, ,,Gdyby młodosc w1edz1ała, a starośc mogła I ' ó. 'c d ń których nie można [I powodze?1e lo\~arzyski:· Od i;odz 17 ·C J do 
Zdzisława Górzyńskiego. TEATR POLSKI i cze r zm e .~ a ' . a • • • · godz. 19-eJ pomyslny obrot "'~zm ". sprav!y s~r· 

23.30-0.30: Koncert Życzeń. , Dziś, w sobotę, 6-go marca b. r. (dwa przed·, było uz.godm_c W C~ą,,.u p1ęcm godzm. f cow~ Jest to .także odpowie~n i a p:i ra d:i ;za· 
""""'_,,.wo>;: 1 stawienia) o godz. ~30 po pał. (ceny zniżone): StraJk ponczosmków trwa. Ponowna ' łatw1an a ważnc i korespondencii oraz Jo kup· 

R d- _ REX'' li o godz ~.30 wiecz. w d.alszym ciągu z~akomi:ikonferencja odbędzie się w nadchodzący rna i .sprzedaży przedmiotów warto śc i owych . _ 
a IO ' . I ta sztuka Bernarda Shaw a p. t. „Profes1a Pani ' d . ełk I Godziny nast~pne przyn•Osą przykre rozczaro· 

odbiorniki ,, ! Warren" z Ireną Ho.recką w roli głównej. I pome .:ia . . . . I wania w związk~ z najbliższ~ rod.zi::i 0 • różne 
doskonałe. zużywają najmniPi prądu. '! TFA TR POPULARNY Dzis natomiast odbędzie się konferen pr~eszkody. i stra '. y WieczM pocz" wszv od l!o· 
SprZf'rlaż l'Htalna i za Pożyczki ' Dzi ś, w sobotę, o godzinie 4 .. 15 po pał. ,i cja w sprawie zawarcia umowy zbio~·o- I d~my .21-ei .s?r~yjal w;_zelk .n;, no~?~1 poc:;·n'l· 

Pa:"s'.:wo we , I o go&. 8.15 wiccz. oraz w niedzielę o godzi· wej dla formiarń poi'Iczo cl!, c 8!'.' m złlk- i morn , n.adaie s ę c.o ~ ".la~J.n ~ 1. ·7;' t on. do 
nie 4.15 po poi i 0 godz. 8.15 wiecz. cieszrc:i . . , t , law·erc.ma trwałv ch zw 1::z.rnw przviaznych 

R A D I o -R E G c H E R s ' ę cornz więk szym powodzeniem komedia AL ! WI<l?wan~a .zatargu, m09;ą cerro WY\\ o ac Dziecko dziś, 1'.ro:hone - .d ~ brodt.!S 7 ;J2 <:cze-
Fradry ' Damy i huzary" ' w premierowej ob-! straJk fo111:11arzy. I ~e, ~rak 0~'.113'!! 1. ;;tanowc7o~c1, posiada zdulno-

ł.ódź, Piotrkowska 142 I sadzie · ' . · · . · · · scj hter<:.ck1e, lubi rozcywk1 1 zabaw;·. 



rogram prac PZ 
Co powiedział płk. Cilabisz na konferencji prasowe-i w Warszawie 
_Nec:z Rumunlo·-Polska odb~dl!ie s.i~ w lodzi 

WARSZAW A. 6 marca. 1 !ił na k<>nferencll na bardzie! sicze1ółowe za· dowl prawo dys.ponowanla tylko ulecloma ter· 1 wszednl 23 czerwca, to również w ooprzednlą 
NczoraJ w lokalu Polskle11:0 Zwlazku Piłki ięcie się kwestią wY8zkolenla. Dotychczasowy minami na mecze międzypaństwowe. a tym cza niedzielę, 20, liga nie będzie moda grać. Fo 

Nożnej odbyła się konferencla orasowa, zwo- ! trener Otto wy)echał, kto zalmle !Ho mlelsce sem dotychczas PZPN zalał Ich aż 9. tym idą mecze z Rumunią, Dania I .Jugosławia. 
łana przez ~owoobranego prezesa związku ; dowiemy się w nledłu~lm czasie, t>łk. Glabisz Pierwszym z tych terminów Jest urzyszła nie- a przy tym jeszcze mecze o mistrzostwo śwla· 
płk. dypl. Kazimierza Glablsza. Konferencla ta ; zapowiedział bowiem ścisłe I re1tularne lnfor· dzieła, na którą wyznaczon<> trenlnit. po tym ta. Zarząd Ligi dopatrule sie w tym prze!cro-
wywołała w sferach prasowych duże zaintere· ! mowanle prasy, " następu)e mecz w Pary.tu, mecz w Oslo Z8 czenla uprawnień PZP!'{ 
sowanle i w sali konferencyjnej zebrało się I . • • • \ maja, wobec czeg.:i również 27 I 30 mała są nie Jak widać z tego wyraźnie, pomiedzy PZPN 
okolo 25 dzlennl~arzy, reprezenta~~ów całei 

1 

Zarząd Ligl zwraca uwaste tarządowl do użytku dla klubów łi11:owych. Mecz ze Szwe a llgą, Jak wczoraf don<1slliśmy, coś się po-
prasy warszawskie! oraz „Exoressu • PZPN-u, że walne zebranie przyznało zarzą· c)ą, aczkolwiek odbędzie sle w dzień po- psuło. 

W miłych I ciepłych słowach ołk. Glablsz ••••••••••••••••••Ili•••••••••••••••••••••••••••••••••• zagaił konferencję, komunikulac. że pozwolił I _ · 
sobie zaprosić wyraz1c1e11 ouinil oublicznel,j ll'lelka afera snortOH/O aby tu w szczerej atmosferze wszyscy wypo- __ . ____________ , ____ ,,-.._ _______ _ 

:~~~=n~~;~t:;;;:;.;~;,;;;::w~;; Siatkarki HKS pozbawione misi rzostwa 
współpracy. Uwab bowiem Prasę Jako insty-

~~1't/t~~:1ugf.por~:;,iół~!~~lefej ~~~f;tucit0ż~ ZórZGd PZGS odbiera zespołowi łódzk,emu tytuł .. m :~trza Polski 
PZPN-em to potężny czynnik Propanndy w w fik D 1 b I k r I J 
sporcie polskim. Bo _ mówi Płk. Olablsz _ arszawa, 6 marca. ry owane. op ero o ecn e o aza o s ę, że I ak się Jednak okazało weryfikację musi 
Polski Związek Piłki Nożnej jest orzecleż na!· W zupełne! taJemnlcy przed oplnlit publlcz· ZARZĄD PZOS ZAKWESTIONOWAŁ WPLY· przeprowadzić wydział Gier i DyscypJiny, a 

ną powstała w Warszawie NIĘCIE W PRZEWIDZIANYM CZASIE ZGŁO- nie zarząd; Tym czasem wydział przez dłuż• 
większym, mimo wszystko, zwlaz!r.iem sporto· WIELI(A AFERA SPORTOWA, . SZE]q HKS I WSZYSTKIE MECZE LÓDZ· ~zy okres cz'<lsu nie mógł się skompletować, 
wym w Polsce. Nasza alctvwna kartoteka li- nie mająca do·tychczas precedensu w dziejach KICH SIATKAREK ZVIERYfIKOW AL NA 1 wobec czego 
czy ponad 100 tysięcy graczy. Ilość graczy sportu w Polsce. NIEKORZYSC MISTRZA. 

1

, PR.ZEPROW ADZIL TO ZARZĄD NA WŁASNĄ 
z każdym miesiącem wzrasta. Ilość klubów ma· Tym razem terenem afęry !!ą gry sportowe. w ten sposób RĘl(Ę. 
!ele, co uważamy za zdrowy moment. zanika· N.a ostatnich mistrzostwach Polski w siat· MISTRZEM POLSKI ZOST ALA STOŁECZNA . Na tym posiedzeniu nie był obecny 
Ją bowiem kluby, nie mające racli bytu. Obrót I kówce odbytych niedawno w Lodzi w bardzo POLONIA, j .PREZES ZWIĄZKU PLK. AJDUKIEWICZ. 
kasowy • za ubiegły rok wyniósł 676 tysięcy, I &llnei konkurencji tytuł mistrża tdobył na drugim miejscu utrzymał się AZS., na trze· 
parę ~z1esląt tysięcy w 11:o~ówce, słowem .Jest I ZESPÓŁ ŁÓDZKIEGO HARCERSKIEGO KLU· chn znaład:t się Olsza I na czwartym Gryf. ; Gdf preze~ dowiedział się o tej sensacyjne) 
to związek, który rozrósł .s1e J daleko odbiega BU SPOR.TOWEO, . Ta sama historia powtól'zyła slQ, nlespo· uchwa.e polecił Ją 
0~ czasu PZ!'N krakowskiego. To ~e PZPN a na drugim miejscu Uplasowała się drutyna I dzlewanie ze zgłoszeniem IKP do mlstrzoEtw I NATYCHMIAST ZAWIESIĆ 
się tak rozrosł, to zasług~ długoletniego pre· I stołecznego AZS·u. siatkówki męskie! I druhrna łódzka sp:tdła z l zapowiedzi.I, że w nadchodzącym tygodniu 
zesa gen. Bończy Uzdowskieirn. Przez długi czas mistrzostwa nie były zwe- trzeciego miejsca na piąte. ' sprawę dokładnie osobiście zbada. 

W tym mlefsclu pod adresem uste1>11iącego • 9 

prezesa padły z ust Jego nastepcy slowa szcze . I u p ~ E; I' z y J DZ_ I 
rej pochwały I gorącego uznania. ! ~ · . 
stoi Jeszcze wielkie pole do popisu. Co chce· 

Ale mimo tych wielkich prac orzed PZPN ·1 I 

~y zrabić w czasie trzech1etnie1 kadencji - na m't""'tr"'ostwa Europy d- Mediolanu 
ciągnie dale! płk. Olablsz - wygląda w krót· 1· .;:ii c;,, ·...P :A 

kich słowach Jak następuje: rozrost ciłkarstwa P,oznoń, 6 marca. I Pcslancwiono definitywnie nje urządzać oho- · zc3ta!a w celu umożliwjenla zawodnikom wypo-
w szerz przez wychowanie JaknaJwlekszeJ ilo· J Obradujący ~zorai wJęi;:iorlW zarz4d J>ql. zu łJ::;:nll,lllOwego a przy U:l)~;tni~ .akł.adu. relłre.: · ~~c!a po dość uclążl!wcj podróży- i pnyzwyc,u 
ścl graczy przy równo". zesnym utrudnianiu- 90„ 1 ttkie-g13 Zwręz.ku Boksera Jego ucJrwallł ~:ysła6 l zenfac:ji kierowa~ się przede wszystkim obserwa · jenia się do warunków lokalnych i klimatu jak 
wstawania n1>wY~h. ltt.ubów. tak- 1!:dzłe nie są itlat.r os.twa Europy do Mediolanu peł!llł cJami rcczynl<>n:rmI na mJstrzostwach indywidu- też odbycia ostatecznego treningu. ' 
one potrzebne, zwalczanie niesoortowych prak· , ósefilkę reprezentacylnlJ. Skład ekipy narćdo-1 alnvch Polski. I Co do uchwał wydziału sportowego tyczą·­
tyk lak pieniactwo, brutalność i t. d„ podnie- wej us talcny zostanie dopiero na dwadzieścia Drutyn8 reprezentacyjna wyjedzie z Polski cych sprawy Białkowskiego polecono jedyn!e 
s ienie dyscypliny wśród działaczy, oomaganie · dni przed ntit tr:!.ottwaml, a wi~c w połowie tak, by na m1ef1cu w Medl_clRnie być już 11.a czte zarZ1~dowj Pomorskiego OZB wyciągnięcie kon-
finansowo klubom i okręgom, przywrócenie 

1 przyszłego mlesiąca. ry dni przed zawodami. Uchwała ta powzięta eekwencjj w stosunku do ~kola w Tczewie za 
dawnych tradycli l wysłanie na boisko starych · *b*ttWPJIMWHM · W' aWWW~ .... 'Wff Fl!l!9m . pismo wysłane do Pom. OZl!z w którym Sokół 
piłkarzy w drużynach oldboyów i seniorów, • • l dopuścił się cbrazy zarządu PZB. Jednocześnie 

forsowanie ?rganizowania zespołów . i unlor~"'. Polscy· hokeiści Ostatnfia próba hokegstów I zarząd PZB wyraził zdziwienie, Że okręg nie za-
we wszystkich klubach, ontanlzowame turme1 . . . 1 reaj!Ował natychmiast na ton pisma klubu tczew 
międzyszkolnych we wszystkich ośrodkach, remlsgf ą z reprezentacją N tł medz : elł: YJ yznarznno meue ' skiego. Co do pożos.tałych . punktów uchw.ał 
przywrócenie sportu piłkarskieirn we wszvst- I · Hamb .na hukehlWe I wydziału zarzigd PZB postanowił odroczyć swą 
kich uczelniach l oraanlzowanle ~ootkań mię„ , ur~ .„ .. . . ' decyzję, ,do -~&stępne~o .posiedzenia! ze wz~lę~u 
dzy uczelulanych, wprowadzenie pliki nożne! do Hamburg, 6 marca. Korzystaf11c z ob~1zenta S ię temp~ratury t.9. na mozhwosc wp!ymęc;a odwołan przeciwxo 
programu CIWF, wykorzystanie dni PZPN·u1 Polsk . reprezentag'e hokejowa roiegrała Z.H.L. wyznaczył znow mec~e hoke1owi;. O m1- weryfikacji zawodów (odwołania skladat można 
we wszystkich okręgach, udosteonienle ogląda· mecz h!kejowy w Ha:nburgu z reprezentacją i stricat~o klasy. B odbędą .się w 11,1edz1elę _me• w przeciągu 14 dni od czasu zweryfikowania 
nla zawodów bezrobotnym i młodzieży szkol- miasta, osiągając wynlk bezbramkowy o:o. I cze: W:1ma. - Z1ednoczone 1 .r:'laka~1 - H~koa~, spotkań). • . 
neJ, otoczenie większą opieka zaorawy zimo- I Polacy przeważał· zńacznie nad przeciwni· I w pon,edziałek 0 godz. ~.9-eJ grac będą; . W1- , Wres:z,cle na ~zionków Polskiego Zwuµ;ku 
wej, zwiększenie starania nad wszechstronno· , klem, nic umieli sobłe jednak poradzit z obroną : ma - Makabi (na lodoms~u Wimy) i J'~d~~- . B.o~se,rsk1ego · przy1ęto kluby. WKS Flota w Gdy· 
ścią wyszkolenia araczy wałczenie z brakiem ·Hamburga 1 czone - Haltoah (na 1-0dowtsku K.P. Zlj n c . • n1 1 Stradom w Częstochowie. 
har tu ~raczy nas:ych. 

0

To sa nasze plany 'I w cza~le przerw popisywała się w jęźdz.fe 1 ie) d~ we wtorekr:a~o:z·. w~ odbę~~~oihil)eoze I WłlNllllllJ!W MAAPWN*~!JIR!ID 
zamierzenia, których jednak. czuie to wyraź- parami mistrzowska para świata Herber-Baier, lep oczone - a J: 1 . a;; • ! Kalendauylt snnrt ~; w \.• . 
nie, przez trzy Jata zrealizować sle nie da. wywc>łująll aplauz widowni. ozfa tłym na n1ehz ewę lzos a I dwy:z:nLaKcS:z:ouy ! W dniu dzisiejszym I 1'utrze1'szym odb„dą się 

. • mecż Ina owy o puc ar my m ę zy -em . . -. 
. W ~alsz~ch słowach wyraził Płk • . G1ablsz a Union-Tourlngiein. · . w t.odtl ilastępu1ące Imprezy sportowe: 
zyczema, azeby rozgrywki .o puchar Prezy· Sensacyj na kl•ska . I SOBOTA. 
denta Rz11łitei i MSZ w najbliższych latach zna lite NOY<'Jin y. (.HHrnr nkłe Atletyka. - W sati K.P. Zjednoczone przy 
lazły szeroki oddźwięk I stały sie nainoważniel· I hckeicwego mistr1a ~Wiata _ Palczewski z L.T.S.G.oraz J:askuła i Uptas ul. Przędzalnianej 68 od g-0dz. 15-ei: p!erwszy 
szymi imprezami piłkarskimi w :i:raiu. Wresz-

1 

· · L d 6 . z Widzewa otrzym.alJ ze 9-wych klub6w żw<>l- dziel\ inistrzottw 1ndyw1dualnych okręgu ł6dz-
cie płk. Olabisz wyraził życzenie. by kontakt H k , mi t ś . l d 0~ yn, k ~dc~k . nfeD.la , kiego w zapasach i podnoszeniu ciężarów. 
z zagranicą odbył sie z korzyściami dla pań· . 0 .eiowy s rz Wt~ a, tu ytta an Y a ., ....:.. 

0

Grac;z 11gowej drużyny LKS-u ~ Rudnicki, I . Nt:El>ZIE'.LA. 
stwa przez dwustronne umow" abv sędziowie , uKimberley Dynamlters, rozeg~ał w Pi4ł!k w ; roz oczął służbę wojsk.ową, którą odbywa w / ~ Atletyka. - W sali K. P. Zjednoczone 
polscy potrałlli wyrobić sobie za2ra11icą odpo- 1 Londynie mecz ż londynską drkiy_ną ,,Harringau ' todzi . przy ul. Przęd:z:alnianej 68 od godz. 10-el rano 
w!odni mir. · · Racers", poncsząc sensacyjną ęskę w stosun- _.W klerowili~hvie sekcjj piłkarskiej LKS-u 1 drugi dzień mistrzostw atletycznych okręgu 

JeśH ch(}dzi o kontakt z zait:rauica to w ro· I ku 2:7• taszły zmJany. P. Lubawski zrzekł elę kierbw· , łódzkiego. 
ku bieżacym odbędą się już definitYwrtie na· l nictwa a miejsce jego zajął dotychc;zasowy kie-1 . Boks. - W sali Geyera przy ul. l>1ofrkow: 
s tępu.i~ce potkania : 28 mala z Norwegia w ' Kłodas walczy z wurmem rownik sekcji P• Rębalski. sk1ej Nr. 295 o godz. 11.30 przed poi. to~arzysk1 
Oslo, 23 czerwca ze Szwecia w Warszawie, 4 , 

6
• W uA Zaslępcamt jego sę: pp. Cyll i Miller ,K., se- drużr,nowy mecz bokserski Geyer - Wima. ,. 

lipca z Rumunią w Łodzi i drugi t?:arnitur z w r~matill meczu ever- irt kretarzeńl został p. Krachulee E., op1ekttnaml I Piłka nożna. - Na boisku WKS-u o. godzi: 
Łot"w~ w Wilnie, 12 września z Dania w War- w dniu jutrzejszym odbędzie Się w lokalu drużyn pp.: Fiszer, śmigielski, Trzmiel, I Cy• nie 11.30 pr:ied poi: towarzyski mecz p1łkarsk1 
sza·wle i drngi i:;arnltm z Bubrnria w Soiii, · przy ulicy Piotrkowskiej 295 towarzyski druży- rański, gospodarzem p. H. Wardęszkiewicz (za- W.K.S. ~ ł...K.S. (liga). • 
wreszcie 11 paźdz iernika z Jur.:os!awia w Kato-

1
.' nawy mecz bokserski Geyer _Wima, w progra- stępca p. Bednarek). \ Gry sportowe, - ,W salach:

1
przyyul.CSter11n­

w!cach. ! mic którego odbędzie się ktlka b, ciekawych - Saksońska drużyna Bartha, którą na Zie• ga ~4 (od .godz. 11-eJ przed po.) I M A P.rzy 
P ow. tym PZPN przewiduje leszcze mecie walk, Walczyć będą ustępujące pary: waga lone śwlęłki sprowadza do Lodzi Un1011-'tou- l ul; łra~gmta (od godz. 13) dalsze mecze w siat-

o mistr zostwo świata.. z kim sie spotkamy w musza: Wolrab (W) _ Usielski (.G), waga ko- ring, rozegra prócz meczu pJłkar~kleito z U. T.

1

. kowkę 1. koszykówkę ó mlstrz~stwo klasy A. • 
eliminacji dow;emy ~ie dopiero za tydzień z Io- gucia: Celmer (W) _ Wojciechowski I (G), wa-1 również drugi mecz w Lodzi z bgowy. m zespo- Hokei. - Na lodo~isku Wimy o godz. 11-4:1 
sowania, które o::lbę~lzie sle w San Remo. ga piórkowa: Madej (W) - Augustowicz (G), Iem t.KS-u. przed poi. mecz o m1stazostwo ~lasy B: . Wi-

• • · _ _ , _ 1 . • ld I tk • . wa<1a lekka• Kasznia (W) _ Wojeieohowskf II I - Piłkarze K. P. Zjednoczone Niewiadomski ma - Zfednoczon~ i o godz. 15-eJ. mecz fln!'ło-
Pt z y_,,_ ,~ re,, - 1938 Pi zew. 11 e spo a~ia I G "' Szcze' ański (W) _ Kullbabka (G), waga I Jaworski zostali na wniosek klubu za nlesub• I wy o nagrbdę Wuny1 Unlon-Tourmg - L.tt.s. 

~ł Nl~mcam.• hu gie~: z rr~;;- ia wB 1:ł~~;i~ .J~~~: l ~ółśr~dnia: ~mrozińskJ (W) _ Mikołajczyk1 wa- orynacię i nleodpowi.edn.ie zachowanie się_ wobec : Na lodowisku K.P. Zfednoozone o godz. U-ej 
~ awią u me ! . ru„ i gar~i ur 'ld 1

11 i' · ł 1 
• ga średnia• Owczarek ('\V) _ Mirowski (G) ł I kierownictwa sekcji ukarani przez L Z. O. P. N. ' przed poi. mecz o mistrzostwo klasy B: Maka-

wą ta,m 1, 1:sh szcięślhyie !JO. z e ·~a Y ~': wa a ólci' żka Kłodas (W) - Wurm~ jed11oroczn4 dyskwal!Hkacfą, i bi - H(lk1>ab. 

~~:~~~~~~~--~~~~~~:~:~:;i.~~~~~~~ ••• ~.~-•~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m•••••••~m~~m~• 
Df więkowe kino 

'' 
'' sr. ::nkiewicza 40 tel. 141-22 

Dziś premiera! 

Dzieje królowej, która tronem zapłaciła za kilka godzin szczęścia. Najpiękniejszy romans históryczny, jaki kiedykol-1 wiek zrealizowano na filmie - pod tytutem• 

0 

§ 
0 
0 
$ 
8 
0 
0 
~ 

I ••• Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pot., a w nie"dziele i św~ęta o· go.dz. 12-ej w pot. 
Na pierwszy seans ~sztstkie miejsca po ii4 gr. 

W rolach głównych: 

f re~ri[ MA Hm 
i Katanyna Hepburn 
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Don K. ehota ZBAWIENNA BELKA:. 

H d-
Rozmowa dwóch 
- Słyszałeś~ 

- Tak. 
- Co? 
- To. 
- Straszne? 
- Co? 
- Nie wiem. 
- Idiota! 
- Nawzajemf 

•• 
Do gabinetu dentysty wchod~ł pacf.eat. Po 

krótkiej rozmowie dentysta zablara sfę do pra­
cy. Pacjent siada, dellłysta zbliża się doń z fn. 
strumentem I powiada: 

- Pan będzie łaskaw otworzyć uta. 
W tej chwili pacjen\ zaczyna przeraźltwte 

krzyczeć. 

- Panie, co się stało? - dziwi stę denty­
sta. - Przecie nawet jeszcze nie dotkn11łem j 
Dańskiego zęba„. ' 

- Ale pan mi stan11ł na odcfskul 

"' ' 
•• I 

Do ksJęgarn1 wchodzi panna Ziuta. do 

1 - Poprouę o seDllfk.„ - zwraca ałę 
sprzedawcy, 

- Proszę bardzo„. W małym, czy w dużym 
wydaniu?„. 

- W dużym, proszę pana, bo małe wydanie 
ju~ całe prześniłam.„ 

•• . . 
Pan H!eronun fest skończonym lenłuchem. 

Cały dzień nic nie robi. Siedzi w biurze t śpf. 
Pewnego dnia szef zwraca się doJ\1 

- Widzi pan, ja pana lubfę.H .Wiem, :te pan 
nic. uie robi, ale nie wyrzucam pana.„ Bo pana 
l~b1ę.„ Ale powiedz mi pan jedno„. Czy pana 
111e męczy to ,,nlcnferobienfe"? 

- Owszem, bardzo męczy„. 
- Więc co pan wtedy robi? 
- To, co każdy człowtek, gdy jest -.ęczo,. 

11y„. Odp0czyw1m.„ 

Kac l Kotek.. 
•• ·* ' 

- Panie .Kac, czy pan pali? 
- Nie„. 
- A wódkę pan plfe? 
- Nie„. 
- To pewnie pan chodzi często do kina? 
- Nie, bardzo rzadko.„ 
- .A do teatru? 

Codzienna nowelka „Expressu•11 

Reprodukujemy ciekawe zdjęcie, przed­
stawiające rodzajowy obrazek z ostat· 
niej wielkiej powodzi w dolinie rzeki 
Missisipi w Ameryce. Zdjęcie to, na któ· 
rym widzimy objętego falami powodzi 

Dokoła pomnika Don Kich t · s p M d i b zająca, ratującego się na przygodnej bel· 
d z worków z .o a .1 anszo a~sy w a ryc e z udowano baryka· ce, przypomina żywo opowieść o poto-

Y p1ask1em, umacniaJąc pozycje milicji rządowej. I pie i arce Noego. 

' 

Dick pogrąoiył się w rozmvślaniach. ści? - szepnął. 
• Postanowił poddać Mabel decydują- - Nie - odparra. .:tra ~zn q 90 ~ ~ cej próbi.e. Za parę chwil zjawią się tu - Na wszelki wypaaek schowam sie 

~ " "._ jego dwaj ludzie, którzy wystąpią w w kuchnil. W szafie. dobrze? Czekaj 
roli agentów policji. chwilę. Nie otwieraj, douóki się nie 

Gdy Maibel Green ujrzała w drzwiach Wiesz przedeż, że cię kocham. że to Jeśli Ma;bel go zdra.dzi. zaołaci za to schowam! 
Dicka Rowena, cofnęła się przerażona. zrobiłem dla ciebie„. głową. A jeśli będzie wierna - poju.- Dick pobiegł do kuchni. 

- Czy jesteś sama? - spytat szep- - Boję się.„ trze wyjadą w świat. Malbel czekała parę chwil w kurvta-
tem. Mabel zawsze go się bała. Od pier- Diick miat jll'i w kieszeni dwa sfał- rzu. Gdy usłyszała szeptem wvpowie-

- Tak - wybetkotata. wszej chwtli ich znajomości. szowane dowody osobiste i biletv okrę- dziane przez D~ka stowo: „iUJi", ot\vo-
Dkk Rowen wszedł do pokoiu. Zam- Gdy przed dwoma miesiiacami dll- towe. rzyta drzwi. 

knąt starannie drzwi i zasunał story. wiedziała się, że jest przestępcą. chcia· Pieniądze ulfryt w bezpiecznvm miej- Ujrzała dwuch młodych meżczyzn. 
Mabel spoglądała nań z przestra- ta z nim zerwać. Zagroził iei wówczas scu. Przed samym wyjazdem wyjmie Gdy weszli do pokoju, jeden z nich:· 

chem i nie mogła wydobyć ze sielbie śmiercią. Teroryzowat ją tak długo, je ze swej kryjówki. powiedział ostro: 
żadnego dźwicku. aż wreszcie stała się uległą. Mabel wróciła do pokoiu. - Jesteśmy z policji. Przvszliśmy 

Rowen usia·dł na tapczanie. zapalił Gdy przeczytała w msmach 0 napa- Przyniosła dwie szklankt herbaty. zrewidować mieszkanie. 
papierosa ii począł mówić: dziie na bank, odrazu domvśliła się, że - Dziękuję ci - uśmieohnat się. - Dicik, ukryty w kuchennej szafie, byt 

_- Jeszcze mnie nie schwvtali. Wy- to była jego robota. Mówił iei kilka- A masz ciastka? zupełnie spokojny, 
znaczyli nagrodę. Tysiąc dolarów. krotnie, że przygotowuje sie do wiei- - Nie. Nie wiedziałam. że przyj- Czekał przecież na swoich ludz'.. 7 e-
Ale mnie nie znajdą. Jestem sprytniej- kiej wyiprawy i że gdy zdobedzie pie· dziesz. raz się rozstrzygają losy ie~o miłości. 
szy od nich. niądze, wyjadą w dwójke do Europy. - Niie szkodzi, obejdziemv się bez W ostatnich czasach Mabel zachowy-

M b 1 t Ó M b 1 m r t t lk · d · t k wała się bardzo dz~wnie. Chwilami tra-
a e opar a się o st ł. Spuściła a e a zy a Y .o o 1e nym - cias e . 

głowę ii wodziła wzrokiem po podłodze. by ją wreszcie pozostawił w spokoju. .Zasiedli do stołu. W y pili w milcze- cit do niej zaufanie. 
_ Czemu się nie odzywasz? _ W~dągu ostatnich trzech tyg-odni nie 1 niu herbatę. · Upłynęło parę minut. 

zwrócił się do niej. _ Cieszvsz się, że dawał znaku życia. I Maibel teraz dopiero zdała sobie Ktoś otworzył drzwi kuchenne. 
przyszedłem? Nie widziełiśmy się od Myślała, że już więcej nie orzyjdzk, sprawę z nowego niebezoieczeństw:i. - Teraz tu przyszli - nomyślat 
czterech tygodnl że już wreszcie jest wolna. Dick zmush ją do wyjazdu. A ona w ża- Dick. - Ciekawe, czy Maibel coś im 

_ Tak _ szepnęła. A tymczasem znów sie z.iawit... den sposób nie chciała .iechać. powiedziała. A może skusiita fa na.gro-
- Zdobyłem 50 tysiecv dolarów - Byla uczciwą dziewczyna i czula da? 

-:- Bałe!fl się. tu prz:v:jść - . m~wil odezwał się Dick po t:hwili. - JO tys~- gtę;boką nienawiść do tego zbrodniarza. Gdy usłyszał jakiś obcy, meskii gło$, 
daleJ. ,- Nie. ~hc1atem PIS~ć. ~m te ,ef~· cy musiałem dać moim chłoocom. Zo- Gdyby go schwy tano, nareszcie od- drgnął przerażony.-
nowac. Pohc~a pewno w1~: ze ~Y .s 1 ~ stało mi więc 40. To nam wvstarczy, zyskałaby wolność. Właściwie mogta- Co to miało znaczyć? Czv to nie 
znamy. Czy nie przychodził! do c~eb1e. prawda? by skomuni1kować się 4- polic.ia. lJzys- jego ludzie? 

- Na samym poczatku„. I - Czemu się nie odzvwasz r - z.i.· kataby nawet nagrode. - Trzeba zbadać szafe - dobiegły 
- A "'.'idzisz! Dlatego wt~ś~ie n~e wołał. - Czy nie cieszysz si1e, że wy- Ale cna tego nie notrafi zrohić. Zre- do Dicka stowa rozkazu. 

przychodziłem. Teraz pewno mz mn ·e jedziemy razem w .świat? sztą . członkowie bandy, którei Dick 1ivł Chciał wyciągnąć z kieszenu rewol-
tu nie będą szukać. Oni myśla. że ucie- - Tak„. Cieszę się - szeoneła. hersztem, z pewności a za mordo w .i 'by wer, ale już nie zdążył. 
klem z Chkago. Wystano listv 11:ończe. Musiała kłamać, bo Dick nie znoc;il ją. Mężczyzna, który uchvlit drzwi sza-
A ja jeszcze czekam. Za pa.re dni ra- żadn ego oporu. - O cz ~'m mrślisz. k.ochanie? _._ o- fy , chwycił go za reke. 
zem uciekniemy do Euroov. Zamiesz- Ten cz!owiek bvl zdolnv do 11 a.i10- dezwat :.ie Dick. Jego towarzysz btyskawicznvm ru-
kamy we Włoszech, albo leoiej w P a- tworni ejszych okru~eństw. Tvle już - O niczym -· oo ruszvta s i1ę nie- chcm wyciągn ą! z kieszeni kaid~nki. 
ryżu . Dobrze? razy przekonała s ;ę, że nie ootrafi \\'Y- sp nko jni c. By l;1 to prawdziwi ~unkcionariusze 

_ J?.„. ja ... nie w;em„. do~' ać się z jego rak. Nagle w przcdpoko.iu rozległ si<; policji , który ch w izy ty nie soodziewali 
Rowcn przeszył ją ostrvm spojrze-1 - Przyni eś mi herb a tv - rozka- dz,"1.nek. . • . się ani Dick. ani MalJel. 

niem. za!. Dic k ~ z rbko podntost s1e z krzcsta. Sp rawca napadu na bank nowedro· 
- Nie ch.;esz? Powiedz wvraźnic.„ Mabel posz ł a do . kuchni. ~ Kto to? Czy spod zi ewasz si~ go- \va! do w'1~ zien ia. DOL. 
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